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„Nowa Reforma* wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i lwiąt uroczystych, 
Ps?enumerata wynosi:

nożnie:
W miejscu ..........................................24 koron
W  Anstro-Węgr. z przesyłką poczt. 32 „
W Państwie Niemieckiem . . . .  36 a
W e Włoszech, Francyi, Anglii. Belgii,

Szwajcaryi, Turcyi i inn. krajach 48 „
Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h. — 
We Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Lu­
dwika 9, do nabycia po 12 h. Prenumeratę przyjm uje się tylko na cały miesiąc. 
l i s ty  z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franco do Administracyi „N. Reformy" w Krakowie. — Listów nietrankowanycb

nie przyjmuje się.
Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca.

A d r e s  K a d a k o y l I A d m łn in tr a o y i: „N . R e fo r m a 1- n i. J a g ie l lo ń s k a  10. 
T e le fo n  S e d a k o y l  t  A d m ln ts tr a o y l N r  41 . — Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 867.484,

N O W A
Pnenumepatą przyj maj s% t

s a m łe js o o w ą :  Administracya „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy pocztowe; 
w ą :  administracja „Nowej Reformy" — Główna trafika w Rynku. — AgencyaJ. 
i  A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Karlińskiego. Sukiennice. — 
Kretschmera, Rynek. — Handel J. Ekiera, ni. Karmelicka 18. — Z & m iejsoow ą  
m era te  I o g ło s z e n ia  przyjmują: Biura dzienników we L w o w ie  Ludwik Plohn, ul. 
rola Luawika 11, S. Sokołowski. — W P r z e m y ś lu  Heszeles. — W  J a r o s ła w ia  L. S trassb er^  
W W ie d n ia  pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie,! 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik, R. Mosse (takie w Berlinie Hamburgu, MonacUuą 
i Norymberdze). — Hermann Goldschmied. M. Dukes Nachf., H. Schaleh, J. Danneberg. — 

W P a r y ż u  Socićtś Mutuelle de Public: tś A. L o r e t t e ,  directeur, Rue Caumartin, 61. 
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejtea 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — N a d e ­
s ła n e  po 60 b od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g ia  po 60 h od wiersza. — O ło sy  publio: 
po 2 kor. od wiersza nkład tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 b, następny po 
20 h od wiersza. — Z a łą o z n ik i do„N. Reformy“ (prospekty,oyrkularse. ogłoszenia itp.) przyjmuje 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dla miejscowychprenum.

Naleiytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym.

Odsiecz.
Kraków, 4 czerwca.

Wiadomość o wyruszeniu br. Stackelberga na 
odsiecz Portu Artura, wywoła bez wątpienia w 
kołach wojskowych wielką sensacyę. Jeżeli bo­
wiem armia Kuropatkina, skoncentrowana na 
linii Haiczeng-Liaojang-Mukden, cznje się za 
słabą, aby uderzyć na Kurokiego pod Fengh- 
wangczengiem, to nagła akcya zaczepna, obja­
wiająca się awanturniczą wprost wyprawą Stak- 
kelberga, mającą za cel ostateczny daleko na 
południu położony Port Artura, jest dla Europy 
niespodzianką nie mniejszą od tej, jaką miała 
być dla Japończyków.

Miała nią być dla nich, — ale nie jest nią 
już zapewne w tej chwili, bo trudno przypuścić 
przecież, aby mandżurska armia japońska nie 
była najdokładniej informowaną o każdym zna­
czniejszym ruchu armii nieprzyjacielskiej, a cóż 
dopiero o wyprawie całego korpusu w liczbie 
120 tysięcy lndzi z działami, trenem, amnnicyą 
itd. O rozmieszczeniu wojsk japońskich w Man- 
dżnryi i w północnej stronie półwyspu Liaotung 
nie możemy wprawdzie nic pewnego powiedzieć, 
atoli wnioskując z ciągłego wysadzania na ląd 
silnych oddziałów japońskich, niepodobna przy­
puścić, aby wyprawie Stackelberga zostawiono 
wolną drogę w głąb półwyspu Liaotung. Przyj­
dzie więc do starcia poważnego, zanim Stackel- 
berg zdąży pod Kinczu, a starcie to, wedle wszel­
kich przypuszczeń, skończy się znowu klęską 
armii rosyjskiej.

Jeżeli uwzględnimy równocześnie rozpaczliwe 
położenie załogi portarturskiej, to rozegranie 
się pierwszego aktu wojny japońsko-rosyjskiej, 
którem będzie zdobycie tej nadmorskiej pozy- 
eyi, jest już kwestyą bardzo bliskiego czasu. 
Jakikolwiek będzie finał tego aktu, Rosya wyj­
dzie z niego z nadszarpaną sławą swego oręża, 
z kompromitacyą całej swej polityki zaborczej 
i administracyi państwowej. Równocześnie Ja­
ponia, choćby nawet w przyszłości nie dopisało 
jej szczęście wojenne, wypłynęła już do tej 
chwili po fluktach tej wojny na powierzchnię 
wszechświatowych mocarstw, jako czynnik poli­
tyczny i knltnrny.

I na tem polega dotychczasowy sukces woj­
ny japońsko-rosyjskiej dla stron obu.

Błędy po stronie rosyjskiej dotąd wyświetlo­
ne, odsłaniają słabizny tego państwa tam wła­
śnie, gdzie upatrywano dotąd jego stronę naj­
silniejszą. Bo i czemże Rosya imponowała do­
tąd Europie? Żelazną, centralistyczną organiza- 
cyą administracyjną i olbrzymią, doskonałą ar­
mią. Pokazało się, że obie te instytucye zawo­
dzą w chwili stanowczej. A d m i n i s t r a c y a  
państwowa nie jest w stanie objąć całości ol­
brzymiego państwa, nie utrzymuje w ewidencyi 
jego kresów, w nagłych wypadkach zaś wyka­
zuje luki w dziale najważniejszym, bo wojen­
nym. A r m i i  brak inteligencyi. Nowożytna ta­
ktyka wojenna polega bowiem nietylko na fa- 
chowem wykształceniu wodzów i oficerów, lecz 
na s a m o d z i e l n o ś c i  ż o ł n i e r z a ,  szeregow­
ca zarówno, jak podoficera, a samodzielność ta 
oprzeć się musi nie na czem innem. jak tylko 
na jego inteligencyi. rozwoju sił umysłowych. 
Żołnierz przestał już być maszynką do strzela­
nia lub biernym przedmiotem pocisków nieprzy­
jacielskich. On coraz częściej otrzymuje misyę 
samodzielną, której spełnienie zależne jest od 
trafnego zrozumienia planu wodza i instrukcyj 
teoretycznych. Zanim żołnierz znajdzie się w 
szeregu na polu bitwy, musi przedtem na in­
nych. samodzielnych polach, dać dowody swego 
uzdolnienia, — a od dowodów tych właściwie 
zależy ostateczny wynik bitwy samej. Dla te­
go nie jest wcale frazesem to, co mówić się 
zwykło, że w Prusiech „Schulmeist,er“ wygry­
wał bitwy.

Wobec tego zasadniczego postulatu objawić 
się musiała cala n i ż s z o ś ć  a r m i i  r o s y j ­
s k i e j ,  w porównaniu z japońską. Ostatnia z 
nich jest wyrazem kultury, postępu i na nich 
opartego patryotyzmu; armia rosyjska stała się 
faktycznie przedstawicielką obskurantyzmu i za­
cofania iście azyatyckiego.

I to znowu najfatalniejszą jest i pozostanie 
dla Rosyi z tej wojny zdobyczą. O Francyi, 
po pogromie w r. 1870, można było przypu­
szczać. że ona dźwignie się. że zreorganizuje 
zarząd armii, że postawiwszy na jej czele do­
brych wodzów, uczyni ją zdolną do poważnej 
akcyi wojennej. O Rosyi, choćby wreszcie masą 
swoją obaliła fizycznie słabszego przeciwnika, 
powiedzieć tego nie będzie można, bo Francya 
miała oświatę, kulturę, inteligentnego żołnierza, 
a brakło jej wodzów. Rosyi brakuje jednych i 
drugich. O wodza łatwiej — o żołnierza bez 
porównania trudniej. Na to potrzeba wieku ca­
łego pracy oświatowej, potrzeba światła, kul­
tury, swobód obywatelskich, które Francya 
miała i ma — a których brak mścić się będzie 
na Rosyi nietylko w tej wojnie, lecz pociągnąć 
za sobą może, ba, musi — cały szereg klęsk 
dalszych.

Tragedya dziejowa chce, że wraz z rosyjskim 
żołnierzem za niepopełnione winy pokutować 
musi także żołnierz polski, przepłacając błędy 
zaborczego rządu swojem mieniem, zdrowiem i 
życiem, przyszłością własną i swojej rodziny.

Odsiecz Stackelberga nie odwróci tedy po­
ważnych następstw, jakie z tej wojny siłą cięż­
kości spaść muszą na Rosyę.

Ruska literatura terorystyczna.
i.

W atmosferze okropnych — nie ukrywajmy 
tego przed sobą — polsko-ruskich stosunków, 
pojawił się nowy miazmat. Jedni majaczą o 
buncie, drugim się on wszędzie przy widuje. 
Halucynacye takie świadczą najlepiej o wysoce 
patologicznym stanie wschodniej Galicyi. Nie­
dawno stały się one powodem niepotrzebnego 
alarmu w Huculszczyznie. Wypadki tamtejsze —
0 ile je wogóle „wypadkami* nazwać można — 
stanowią na razie klasyczny objaw chorobliwej 
nieufności Polaków do Rusinów i nienawiści 
Rusinów do Polaków. Skąd biorą się te objawy
1 te uczucia w masie jednego i drugiego na­
rodu? Dlaczego demos galicyjski, zawsze tak 
mało dostępny dla jakichkolwiek idei z góry,; 
w tym wypadku okazał się tak wrażliwym po' 
jednej i drugiej stronie? Czyżby same tylko 
„szowinistyczne judzenia* pewnej części prasy 
polskiej i ruskiej wystarczały do wywołania 
takiego stanu? Czy też judzenia te są właśnie 
tego stanu objawem?

Cofając się w poszukiwaniu odpowiedzi na 
te pytania wstecz aż do początku obecnego 
polsko-ruskiego przesilenia, niepodobna nie wi­
dzieć, że szowinizm ruski jest starszy, że ze 
społeczeństwa ruskiego już dawno wydzieliła się 
była grupa, której jedyną racyą bytu było sze­
rzenie nienawiści do Polaków, zanim ostatni 
z nich nauczyli się na ustawiczne prowokacye 
odpowiednio reagować. Narodowo-demokratyczne 
„Diło* oddawna już uprawiało kult nienawiści 
plemiennej, długi czas już siało wiatr niezgody, 
zanim w prasie polskiej, dotąd, w olbrzymiej 
większości, raczej przychylnej Rusinom, niż o- 
bojętnej, odezwały się głosy opamiętania, za­
brzmiały hasła do odpowiedniej zmiany frontu. 
Można powiedzieć, że Rusini sami chcieli wy­
wołać wśród nas to, co dzisiaj tak skwapliwie 
nazywają polskim szowinizmem i hakatą. A te­
raz, kiedy się im zdaje, że celu swego dopięli, 
idą dalej, sami pod sobą kopią przepaść, aby 
wpaść do niej — razem z nienawistnymi Pola­
kami.

Dotychczas urabiano tylko inteligencyę w tej 
smutnej szkole ślepej nienawiści. Dziś, kiedy 
inteligencya ta zatraciła już w bardzo znacznej 
części zdolności trzeźwego myślenia i jasnego 
widzenia, kiedy wszystkie rozsądniejsze żywio­
ły zostały w niej steroryzowane i w głęboki 
cień zepchnięte, zab"ano się do najniższych in­
stynktów masy ludowej, przypuszczono szturm 
do naiwnych umysłów i zbolałych serc chłop­
skich, rzucając w nie zarzewie nienawiści ple­
miennej, podburzając wyraźnie i bez zastrzeżeń 
do czynów zbrodniczych i gwałtownych.

Wśród Rusinów rodzi się partya teroru. Od 
jakiegoś czasu chodzą po kraju dziwne gadki, 
pojawiają się niedorzeczne terminy nieznanych 
bliżej i, nie wiadomo, przez kogo oczekiwanych 
wypadków, rodzą się legendy o transportach 
broni palnej, mnożą się po wsiach organizacye 
rzekomo gimnastyczne, a w gruncie rzeczy za­
gadkowe, pozornie śmieszne, a w rzeczywisto­
ści niebezpieczne. Ogół przeczuwa burzę. A prze­
sadne rozszerzenie rozmiarów rozruchów hucul­
skich jest tylko tego przeczuwania objawem.

Niedawno we Lwowie miał się odbyć zjazd 
terorystów ruskich. Co na nim uradzono, jest 
nietylko nieznanem, lecz także obojętnem. Co 
mogą „uradzić* fanatycy, wartogłowy i szaleń­
cy, jeżeli nie fanatyczne szaleństwo? Ważniej­
szym od tych narad jest fakt, że społeczeństwo 
ruskie zaczyna aprobować ich rezultaty, przy­
zwyczaja się traktować je poważnie i przestaje 
doceniać ich niebezpieczeństwo bezgraniczne, 
ich karkolomność rozpaczliwą. Dowodem tego 
jest szerząca się wśród Rusinów l i t e r a t u r a  
t e r o r y s t y c z n a .  Twórcą jej, obok osławio­
nego p. S z p y t k i ,  który, spróbowawszy sil 
swoich w nastrojowych poezyach, drukowanych 
w „Literatumo-Naukowym Wistnyku*, wyna­
lazł sobie piękny pseudonim „H r y c i a S z c z y- 
p a w k i *  i zaczął fabrykować terorystyczne 
„Koladki* na użytek szczególniej pokuckich 
chłopów — jest znany dziennikarz ruski, były 
agitator i przywódca radykalny, a obecnie 
współredaktor „Diła* i redaktor ludowej „Swo­
body* — p. W i a c z e s ł a w  B u d z y n o w s k i .  
Zaciekły wróg Polaków, wykształcony i ener­
giczny. uparty i fanatyczny ten człowiek po­
suwał się powoli, ale statecznie w swej ewo- 
lucyi opozycyjnej od akademickich doktryn so- 
cyalno-radykalnych, w szczególnej interpretacyi 
Dragomonowa, aż do zasady zdecydowanego 
teroru. Dopuszczony przed kilku laty na nieza­
leżne a zarazem wpływowe'stanowisko członka 
naczelnej rady stronnictwa narodowo-demokra- 
tycznego i nieodpowiedzialnego prawie reda­
ktora przeznaczonej dla ludu „Swobody*, za­
okrąglił Budzynowski swój światopogląd socyal- 
no-polityczny i według niego zaczął urabiać 
masę ludową broszurami i artykułami we wspo­
mnianej „Swobodzie*, systematycznie, co pra­
wda, przez prokuratoryę konfiskowanemi, ale 
też niemniej systematycznie w Radzie państwa 
jako interpelacye przez posłów ruskich odczy- 
tywanemi i następnie w postaci wyciągu z pro­
tokołów posiedzeń parlamentarnych ponownie 
drukowanemi.

Kiedy Hryć Szczypawka usiłuje ideę teroru 
niskiego przybrać w formę poezyi, kiedy dr 
T r y l o w s k i  w Kołomyi organizuje kadry „si­
czowe* po wsiach dla wcielenia ich w rzeczy­
wistość, to p. B u d z y n o w s k i ,  jak na au­
tora cenionej w pewnych kołach pracy socyal- 
no-ekonomicznej, p. t. „Chłopska posiadłość w Ga­
licyi*, przystało, występuje jako teoretyk te­
roru, pragmatyzuje go i kodyfikuje według 
zasad, które usiłuje wydobyć ze spreparowanej 
odpowiednio historyi Galicyi pod panowaniem 
austryackiem i z dziejów galicyjskich Rusinów. 
Dzięki tym ambieyom swoim i niezaprzeczonym 
zdolnościom, zasługuje jedyny Budzynowski na 
uwagę w calem tem towarzystwie literackiem, 
od Hrycia Szczypawki począwszy, a na zna­

nym redaktorze „Hajdamaków, P e t  r y c k i m ,  
skończywszy.

Przed miesiącem zakończył Budzynowski wy­
danie całego cyklu swoich terorystyczno-polity- 
cznych rozpraw i pamfletów, które, sprytnie 
obliczone na obejście cenzury, uzupełniają się 
wzajemnie, dając dopiero w całości swojej na­
leżyty obraz poglądów, planów i dążeń tego 
„polityka* ruskiego. Ponieważ zaś, jak powie­
działem, wywiera on teraz znaczący wpływ na 
kierunek polityki ruskiej i ponieważ broszury 
te z właściwą sobie energią rozrzuca — jak 
mi sam mówił — tysiącami między lud ruski, 
przeto zaznajomienie z. niemi ogółu polskie­
go staje się obowiązkiem conajmniej publicy­
stycznym. K. S.

J M a l o f i t a  i  wiecu Mmlii.
Z P r a g i  otrzymujemy następujące pismo:
Jak wiadomo, podczas uroczystości studenckich 

w Pradze, odbył się także 28 maja b. r. w i e c  
w s z e c h s t u d e n c k i .  Przebieg tego wiecu zbyt 
wielką ma doniosłość dla nas Polaków i zbyt ja ­
skrawe światło rzuca na sposób myślenia czeskich 
studentów, abyśmy mogli o nim zamilczeć. Żeby je­
dnak nasze stanowisko dobrze zrozumiano, musimy 
podać kilka szczegółów poprzedzających wiec:

Przed paru tygodniami przyszła do nas delega- 
cya komitetn uroczystości wszechstudenckiej, pro­
sząc o wzięcie udziału w uroczystości. Po wzaje­
mnej naradzie, postanowiliśmy zaproszenie przyjąć 
i uczestniczyć w uroczystości, wysyłając z naszego 
grona delegacyę, złożoną z trzech kolegów, jako na­
szych reprezentantów. Nadmienić musimy, że posta­
nowienie to powzięliśmy po zapewnieniu nas ze 
strony delegacyi, że żadne, ubliżające nam sprawy 
poruszane na wiecu nie będą. Delegacya nasza o- 
znajmiła powyższe postanowienie ustnie komitetowi 
uroczystości, przyczem członek komitetu, dr Kafka, 
nadmienił między innemi, że na wiecu studenckim 
referować będzie t y l k o  C z e c h ,  aby uniknąć ja ­
kichkolwiek konfliktów. Napróżno jednak delegacya 
nasza czekała na dalsze informacye; komitet uro­
czystości nie uznał za stosowne uwiadomić nas o 
szczegółach programu uroczystości, i nie odpowie­
dział nam nawet na list, który wysłaliśmy z za- 
ptyaniem, jaki jest powód tego niezrozumiałego 
dla nas milczenia. Wobec tak lekceważącego trak­
towania nas, doszliśmy do przekonania, że lepiej 
zrobimy cofając nasze pierwotne postanowienie i 
nie biorąc oficjalnego udziału w uroczystości. Na 
wiecu manifestacyjnym Polacy tedy reprezentowani 
nie byli.

Wiec ten odbył się w sobotę dnia 28 maja w 
wielkiej sali Domu Narodowego na Winohradach. 
Pomimo obietnicy dra Kafki, przemawiali na nim 
liczni reprezentanci stowarzyszeń studenckich, a 
między innymi delegat stowarzyszenia moskalofil- 
skiego „Drug", niejaki p. G ł u s z k i e w i c z ,  który 
w mowie swej, wygłoszonej w języku rosyjskim 
(i to bardzo złym) domagał się wprowadzenia we 
wschodniej Galicyi szkół początkowych i średnich 
z j ę z y k i e m  w y k ł a d o w y m  r o s y j s k i m ,  a 
w Galicyi zachodniej wprowadzenie języka rosyj­
skiego, jako obowiązującego do szkół średnich. —  
Oprócz tego domagał się utworzenia katedr rosyj­
skich w uniwersytetach w Krakowie, Wiedniu i 
Czerniowcach, a ponadto utworzenia nowego r o s y j ­
s k i e g o  u n i w e r s y t e t u  w e  L w o w i e .

Niesłychaną tę prowokacyę na wniosek prezy- 
dyum p r z y j ę l i  z e b r a n i  s t u d e n c i  p r z e z  
a k l a m a c y ę .  Wówczas obecny na uroczystości 
kol. Grabowski (z Wiednia) zabrał głos i w kró- 
tkiem przemówieniu, wspomniawszy poprzednio, że 
przemawia jako osoba prywatna (nie delegat), ener­
gicznie zaprotestował przeciw tym uzurpatorskim 
żądaniom, zaznaczając, że o ile uważamy pewne żą­
dania Rusinów za słuszne i usprawiedliwione, o tyle 
stanowczo zastrzegamy się przeciwko podobnie pro­

wokującym pretensjom kliki renegatów rusińskich. 
Mowa kol. Grabowskiego popartą została przez część 
obecnych na wiecu Rusinów (którym prezydyum 
wiecu głosu udzielić nie chciało) i przez część mło­
dzieży czeskiej. Znamiennym atoli jest fakt, że 
przemowy p. Głuszkiewicza prawie żaden z obe­
cnych na wiecu Czechów, ba nawet i prezydyum, 
absolutnie nie rozumieli, jednak wszyscy zgodzili 
się na przyjęcie jego moskalofiilskiej rezolucji przez 
aklamacyę. Komentarze chyba zbyteczne.

Praga, 1 czerwca 1904.
Paweł T y m i e n i e c k i .  Władysław Andrzej 
P o d w o r s k i .  Ryszard Ł a c i ń s k i .

Echa wojenne.
(Jeszcze o Porcie Artura. — Obawa przed głodem. — 
Co się dzieje w Dalnym. — Znowu eskadra bałtycka. — 

Chunchuzi).

Korespondent „Daily Telegraphu*, Bennet 
Burleigh, oblicza, że w walce pod Kinczu bra­
ło udział 20.000 Rosyan, jeżeli doliczy się 10 
tysięcy marynarzy i piechoty marynarskiej, tu­
dzież oddziały z Dalnego i innych miejsc. Całą 
załogę Portu Artura oblicza skutkiem tego Bnr- 
leigh na 30.000 ludzi, co przedstawia znaczną 
siłę. Wobec tego wzięcie Portu Artura, otoczo­
nego 20 fortami, rozrzuconemi w promieniu 15 
mil angielskich naokoło twierdzy, byłoby, zda­
niem korespondenta, zbyt ryzykownem przed­
sięwzięciem. Mimo to Burleigh nie wątpi, te 
Japończycy dokonają tego nadzwyczajnego czy­
nu, i dodaje, że wzięcie szturmem Portu Artu­
ra byłoby dla Rosyi śmiertelną raną, z której 
nie wyleczyłyby jej nawet powodzenia orężne 
pod Charbinem, Kiry nem lub Mukdenem.

Japończycy — jak donosi „Daily Eipress* — 
przygotowują się energicznie do oblężenia Por­
tu Artura. Część parku oblężnicznego wysadzili 
już na ląd pod Kinczu razem z obsługą, wzię­
tą ze szkoły artylerzyckiej w Uraga. Wielkie 
zapasy amunicyi, która w bitwie pod Kinczu 
zaczęła się wyczerpywać, również przywieziono 
z Japonii, wysławszy ją ku Naszan (zwanem 
także Naszan). Dwa bataliony pionierów cze­
kają tylko na rozkaz, ażeby wysiąść na ląd. 
Jeden z nich posiada oddział aeronautyczny, 
który za pomocą balonu będzie rekognoskować 
rosyjskie pozycye obronne i forty naokoło Por­
tu Artura.

Załoga rosyjska w Porcie Artura już teraz 
dla zapobieżenia brakowi żywności, otrzymuje 
podobno przez pięć dni w tygodniu tylko poło­
wę przepisanego pożywienia. Japońskie oddziały 
wywiadowcze odkryły, że Rosyanie podmino­
wali wszystkie drogi, wiodące do Portu Artu­
ra, ażeby zniszczyć kolumny japońskie. Oddzia­
ły wywiadowcze uczyniły owe miny nieszkodli- 
wemi.

„Frankfurter Zeitnng* donosi, że w Peters­
burgu ęniknęła już dawno ofność w niezdobytą 
siłę Portu Artura. Nawet te dzienniki, które 
niedawno jeszcze dowodziły, że pola pod Por­
tem Artura staną się grobem dla Japończyków,- 
mówią dzisiaj o możliwości zdobycia go. A ró­
wnocześnie wszyscy przychodzą do przekonania, 
że bezpodstawnie lekceważyli Japończyków. Jak 
zaś donosi „Times*, Rosyanie bez względu na 
stratę czasu i na koszta mają ufortyfikować i 
przygotować na wypadek oblężenia Cbarbin. 
Ciężkie działa pozycyjne z Kronsztadu i innych 
fortec wysyłają Rosyanie do Charbina. A więc 
i w Mandżnryi armia rosyjska pozbyła się pe­
wności zwycięstwa, przygotowując się nawet 
do odwrotu i oblężenia.

W Dalnym, wedle twierdzenia londyńskiego 
dziennika „Daily Express“, mieli Rosyanie zni­
szczyć połowę miasta, przeważna atoli część 
doniesień stwierdza przeciwnie, że szkody są 
nieznaczne, Rosyanie bowiem nie posiadali do­
syć materyałów palnych i wybuchowych. Ró-

J ó z e f  G lad ti.

Powieść współczesna.
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IV.
I przybyli do Ciosny dwaj nowi strażnicy, 

zmieniając ze służby dawniejszych. Obaj chłopi 
rośli, z szerokiemi barami, z twarzą wielką, 
płaską, z małemi, przenikliwemi i klującemi 
oczyma.

Podoficer, Stefan Michajłowicz Pospiełow, był 
dumny, pogardliwy i uważał mieszkańców wsi 
ka swych podwładnych, którzy powinni być 
posłuszni na skinienie. Wierzył w swą siłę, go­
dność i bat surowcowy, który, wzorem kozaków, 
chował w cholewie buta prawego. Lnbił być 
podziwianym, i dnmny, nieprzystępny przecha­
dzał się w czystym mundurze, ze świecącemi 
gazikami, uważając pilnie, czy mu który z chło­
pów nie uchybi, a do kobiet uśmiechał się ła­
skawie.

Towarzysz jego. Maksym Antonowicz Rogoż- 
kin. strażnik, pragnął odznaczyć się gorliwością, 
by zyskać awans, a mając w pamięci rozkaz 
naczelnika, unikał chłopów, natomiast chętnie 
rozmawiał z kobietami i zaczepiał dziewczęta, 
wierząc, żc żadna nie oprze się piękności jego 
postaci i urokowi munduru.

Obaj lubili zjeść dobrze, a jeszcze chętniej 
pić wódkę.

Paroch był zadowolony z nowych strażników,

podobał mu się ich wygląd, ich siła, i okazany 
szacunek dla niego.

Przed świętem dworskiem zawołał ich do 
siebie, a utraktowawszy wódką:

— Pojutrze mamy galówkę. Rozkażcie pra­
wosławnym, by przyszli do cerkwi pomodlić się 
za cesarza... i katolikom także, gdyż kościół ich 
zamknięty, a modlitwa w cerkwi będzie przy­
jemniejszą cesarzowi.

— Czy wy batiuszka każecie ich zapędzić 
do cerkwi, gdyby nie chcieli iść dobrowolnie?— 
spytał podoficer.

— Hm... użyjmy najpierw dobrych sposobów... 
namowy...

— Oj, batiuszka, tu, w Polsce, naród niepo­
słuszny, słowo wiatr dla nich, dopiero bat i mo­
cna ręka przekona ich — westchnął strażnik — 
okropnie ciemny naród.

Więc wy go oświecajcie, od tego wy żoł­
nierze... Otóż najpierw zachęcajcie do cerkwi, 
a nie usłuchają, to zważajcie pilnie, czy który 
z chłopów albo bab nie pracują, bo w galowy 
dzień, jak w niedzielę, praca wzbroniona.

— My to wiemy, batiuszka — rzekł z po­
wagą podoficer Pospiełow — i dopilnujemy chło­
pów.

Liczę na was, bo wy przecież prawdziwie
ruscy.

— Istotnie, batiuszka.
Głosili i nakazywali strażnicy, by wszyscy 

mieszkańcy, tak prawosławni, jak i katolicy, 
stawili się na dworskie święto do cerkwi, je­
dnak na nabożeństwie byli tylko ci, co zwykle 
z obowiązku być musieli, więc pisarz, wójt, sta­
rosta cerkiewny i kilku innych, lecz Wrzosiak 
ławnik, rozgoryczony pobiciem przez dawnego

naczelnika straży ziemskiej, nie stawił się w cer­
kwi.

Strażnicy, chodząc po wsi. podglądali, czy 
który z chłopów nie pracuje, i nie znając na­
zwisk, zapisywali numera chat. Tu gospodarz 
gnój wyrzucał, tam rznął sieczkę, ówdzie robił 
snopki, lub sprzątał w stodole... a nawet ba­
bom. robiącym masło, piekącym chleb, lub przy­
rządzającym ser, nie darowali.

Z długim spisem obwinionych o przekrocze­
nie święta dworskiego zjawili się w kancelaryi 
gminnej i oddali wójtowi, jako władzy wyko­
nawczej i karzącej.

Naturalnie pisarz i wójt usunęli z miejsca 
oskarżonych swych znajomych i przyjaciół, zo­
stali inni, źle widziani w kancelaryi gminnej, 
i posypały się kary pieniężne po dochodzeniu 
bardzo pobieżnem, gdyż świadectwo strażDików 
wystarcza do skazania, chociażby obwiniony 
wykazał dowodnie swą nieobecność.

Rozgoryczenie wsi rosło, gdyż strażnicy, in­
formowani przez pisarza gminnego, przemocą 
zabierali noworodków i zanosili do popa, by o- 
chrzcił, a rodzice, bojąc się o życie niemowląt, 
odbierali dziecko z rąk strażników, i szli eskor­
towani do cerkwi, poddając się biernie prze­
mocy fizycznej.

Cierpiała wieś cała i coraz nienawistniej pa­
trzano na strażników, a ci odczuwając tę nie­
chęć, starali się dokuczyć mieszkańcom.

Dotychczas urząd gminny karmił strażników, 
opalał chatę, dostarczał potrzebnych rzeczy, 
gdyż naczelnik tak kazał. Obecnie strażnicy nie 
zadawalali się produktami z urzędu gminnego, 
lecz zadufani w swą siłę, w nienaruszalność 
munduru, w swą powagę i władzę we wsi, za­

częli na własną rękę wybierać z chat produ- 
kta, które im na razie były potrzebne. Więc 
masło, ser, słoninę, śmietanę, kury i t. p. rzeczy.

Opierano się, ale strażnicy nie żałowali rąk 
i batów, wreszcie postanowiono zanieść skargę 
do naczelnika powiatu.

Tymczasem butni i samowolni strażnicy wy­
darte chłopom prodnkta spieniężali w karczmie 
i pili do upadłego.

Był dzień jarmarczny w Czerwonce, dzień 
żniw dla pisarza i wójta, gdyż bez paszportu 
gminnego nie wolno na jarmark pograniczny 
prowadzić bydła lub koni. Pilnowali też tego 
strażnicy, biorąc kopytkowe dowolne od chło­
pów.

Przed południem zaszli do karczmy i spo­
tka wszy objeszczyków, hulali, póki starczyło 
grosza i kredytu.

— Czas nam spać — rzekł nie bez żaln pod­
oficer straży, Stefan Michajłowicz Pospiełow, 
do podoficera objeszczyków — przepiliśmy su­
miennie wszystko, już i kopiejki nie mam w kie­
szeni, mój bracie.

— Ot durak z ciebie, — zawołał objesz- 
czyk, — gdybym był na twojem miejscu, w ta­
kiej bogatej wsi, każdy gospodarz pożyczyłby 
mi na żądanie ilebym zechciał... pół rubla... ru­
bla, a nawet więcej.

— Wiesz bracie, to dobra myśl, — zaśmiał 
się podniecony Pospiełow, — dziś z jarmarku 
wracają z pieniądzmi... Zaczekaj na mnie... służ­
ba nie ucieknie.

— A przyniesiesz pieniądze?
— Klnę się na Boga i Matkę Boską Kazań­

ską, będzie za co pohulać... Hej, Maksym An­
tonowicz, — zawołał na strażnika, — pójdzie­

my na wyprawę, — i obciągając mundur, przy- 
pasał szablę, poprawił rewolwer i lekko zata­
czając się wyszedł z towarzyszem nucąc pieśń 
sołdacką:

„Pieniędzy w Polsce jak lodu,
A wszystkie z ruskiego narodu...*

Mimo chłodnego wieczoru jesiennego, świeże 
powietrze ich nie otrzeźwiło, lecz jeszcze bar­
dziej rozmarzyła ich nagła zmiana tempera­
tury.

Szli drogą błotnistą, zataczając się, śpiewa­
jąc zachrypłemi głosami. Wszyscy z drogi ustę­
powali z dala, aż wreszcie dostrzegli na skrę­
cie, na bocznej drodze idącego chłopa.

— Ot i owieczka, — zawołał podoficer, — 
trzeba postrzydz, — i szybko skierowali się ku 
chłopu.

Był to Franciszek Wrzosiak, który sprzedaw­
szy byczka za trzydzieści rubli, wracał z jar­
marku do domu.

Pragnął i on uniknąć spotkania, ale w tem 
miejscu z obu stron drogi ujętej w rowy cią­
gnęły się dość wysokie płoty, więc szedł śmiało 
ku strażnikom.

— Stój Polaku, — zawołał podoficer, przy­
trzymując za ramię Wrzosiaka, — ty wiesz su­
kinsynie kto ja?

— Pan podoficer straży ziemskiej, — odpo­
wiedział zastraszony.

— Nn, jeśli wiesz „skatino*, to pożycz mi 
rubla... słowo uczciwe, że ci oddam.

(C. d. ».)
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^yfikacye zostały tylko nieznacznie 
Japończycy zastali w Dalnym wo- 

|b, zdolne do ruchu, a ponieważ w Pn- 
brali 4 lokomotywy, mogą urządzić 

Ei ruch kolejowy. Przypuszczają zresztą. 
Jończycy mają w kraju zbudowane da- 
osobne lokomotywy dla szerokotorowej 

Bi rosyjskiej. W Japonii koleje mają tor 
1 szerokości normalnej. Japończycy zajęli mia- 
to Dalny w 36 godzin po odejściu Rosyan. a 

tymczasem panowała tam anarchia, gdyż wła­
dze chińskie pozwoliły nawet na otwarcie wię­
zienia. Około 200 złoczyńców gospodarowało 
wedle swej woli w mieście, z którego Europej­
czycy uciekali w popłochu. Dopiero wojsko ja­
pońskie przywróciło porządek.

Eskadra bałtycka znowu ma wyruszyć na 
daleki Wschód. Tak zapewniają przynajmniej 
źródła rosyjskie. Tylko gdy dawniej zapewnia­
no, że eskadra wyjedzie już w połowie bieżą­
cego miesiąca, obecnie termin odłożono do 8 
lipca. Eskadrę bałtycką mają tworzyć pancerne 
okręty wojenne nowego tvpu: „Snwarow", „Bo­
rodino", „Car Aleksander 111“ i „Oreł“ (?), ma­
jące po 16.000 ton pojemności; dalej pancer­
niki starego typu: „Nawaryn“ i „Sissoj“; krą­
żowniki; „Oleg", „Izumrud“, „Żemczug“, „Swe- 
tlano“ i „Nachimow41, a wreszcie statki prze­
wozowe „Ocean1- i „Kamczatka". Te dwa sta­
tki przewozowe mają zabrać 9 łodzi podwo­
dnych i popłyną pod eskortą 2 kontrtorpedowców 
i 5 torpedowców. Koło kanału Sueskiego przy­
łączyć się mają do tej eskadry pancerniki: 
„Dmitry Dońskij" i „Osłablia", tudzież krążo­
wnik „Aurora".

Jaką drogą eskadra bałtycka uda się na da­
leki wschód — jeszcze nie rozstrzygnięto w Pe­
tersburgu. Mówią o awanturniczej jeździe wzdłuż 
brzegów północnych Syberyi. a wiadomość tę 
podało poważne pismo naukowe „Mouvement 
Gćographic". Droga na Suez nie uśmiecha się 
Rosyanom. jako bardzo długa, uciążliwa z po­
wodu możliwej napaści japońskiej. Drogę z Pe­
tersburga do Portu Artura na Cherbourg, Port 
Saifl. Aden i Singapore obliczają na 12.300 mil 
morskich, a do przebycia jej potrzeba 8 do 10 
tygodni.

Chunchuzi gromadzą coraz większe siły i ścią­
gają się na wzgórzach północno-wschodniej czę­
ści wyżyny Liao. Mają zamiar na północ od 
Mukdenu zniszczyć kolej i w ten sposób utru­
dnić Rosyanom odwrót. Głównym ich dowódcą 
jest Fenglingks, który urządził jeszcze przed 
wojną zamach na kolej,' wychodzącą z Portu 
Artura.

N O W A  R E F O R M A .

Kronika krakowska.
(Ciężka rozprawa w Badzie miejskiej. — Radca Federo- 
wicz na egzaminie. — P. Leo jako profesor i jako wice­
prezydent. — Woda z winem a woda z polityką. — Mar­
nowanie wody. — Klęski w Galicyi. — Dobra nasza!)

Ciężko wlokła się rozprawa nad budżetem w kra­
kowskiej Radzie miejskiej, może dlatego, że rozpo- 
częto ją  w poniedziałek, uchodzący, jak wiadomo, 
za ciężki dzień^w opinii bardzo wielu osób. Gene­
ralny sprawozdawca budżetu, radca miejski, p. Fe- 
derowicz, zapewniał na wtorkowem posiedzeniu. że 
się „nie irytuje, ponieważ mu nie wolno", my na­
tomiast zapewniamy p. radcę, że się także nie iry­
tujemy, chociaż nam wolno, i chociaż do irytacyi 
mielibyśmy uzasadniony powód. Wszak sięganie do 
kieszeni opodatkowanych w taki sposób, jak to czy­
ni p. Federowiez, musi pobudzić do irytacyi, nawet 
najmniej skłonnych do niej ludzi.

Siedząc na galeryi i słuchając w pocie czoła 
wywodów generalnego sprawozdawcy, spojrzałem na 
twarz wiceprezydenta, p. Lea, utworzyłem sobie ni 
stąd ni zowąd w swojej wyobraźni następujący o- 
brazek:

W  jednej z sal uniwersyteckich odbywa się trze­
ci egzamin prawniczy, tak zwany polityczny. Do 
komisyi egzaminacyjnej należy, pomiędzy innymi, 
Ii. Leo , pomiędzy kandydatami zasiada p. Fedoro­
wicz. Przepraszam p. radcę, ale to tylko tak w mo 
jej wyobraźni... Otóż przychodzi kolej na ekonomię 
polityczną i na p. Federowicza, który swoje poglą­
dy ekonomiczne i skarbowe z sali posiedzeń Rady 
miejskiej przeniósł do sali uniwersyteckiej. Cieka­
wym jaką notę dałby profesor Leo kandydatowi Fe- 
derowiczowi za jego odpowiedzi? Poradziłby mu 
z pewnością, ażeby po trzech miesiącach powrócił 
do egzaminu z innemi poglądami. Ale sala Rady 
m iejskiej, to co innego. Tutaj wiceprezydent Leo 
zgadzał się zupełnie na finansowe pomysły general­
nego sprawozdawcy Federowicza.

I radca miejski p. Rotter żadał, ażeby projekt 
budżetu wyłożono na przeciąg 14 dni w magistra- 
c ie , gdzie opodatkowani mogliby się zaznajomić 
z pomysłami większości i p. Federowicza. To chy­
ba szczyt złośliwości ze strony p. Rottera! Takiem 
dzieckiem żadna matka chwalić się nie będzie. Po­
wie, że jest ładne, zdrowe i mądre, o —  bardzo 
mądre —  ale gdy która z kumoszek odezwie się: 
„A pokaźno nam pani swoją pociechę" —  matka 
czemprędzej odrzeknie: „Właśnie śp i, nie będę go 
budzić". Oby projekt budżetowy p. Federowicza 
usnął i nigdy się nie obudził.

W  Radzie miejskiej mówiono również o wodo- 
ciągu, przyczem niektórzy panowie z większości za- 
bawili się w politykę osobistą. Woda z winem jest 

1 wcale niezłą, ale woda z polityką nawet w Krako­
wie staje się niesmaczną. W innych miastach na 
wypadek posuchy i mniejszej skutkiem tego wydaj­
ności wodociągu, magistrat za pomocą plakatów 
wzywa publiczność, ażeby nie marnowała wody. u 
nas magistrat robi wprawdzie to samo, ale Rada 
miejska ze swojej strony występuje z polityką wo­
dnistą. Gdyby Liszki miały wodociąg, z pewnością 
dałyby krakowskiej Radzie miejskiej lekcyę „euro­
pejskości", polegającej na tern, że nie posądza się 
pewnych ludzi, jakoby wywoływali posuchę, zaćmie­
nie słońca, pękanie rur wodociągowych i tym po­
dobne katastrofy.

Swoją drogą publiczność w Krakowie marnuje 
wodę, powołując się na to, że płaci za nią po 4 
centy od gultena czynszu mieszkalnego. Przede- 
wszystkiem dzieci, zaczynające z własnej inicyaty- 
wy naukę poglądową o świecie, uważają wodociąg 
w kuchni za przedmiot, nadaiący się bardzo dobrze 
do zabawy. Odkręcanie i przykręcanie kurka, pu­
szczanie wody strumieniami rozmaitej grubości, roz­
pryskiwanie się kropel w muszli i na ścianie — 
wszak to dla dzieci nadzwyczajnie zajmująca za­
bawka. Starsi na swój sposób marnują wodę. Pan 
domu, chcąc się napić szklankę zimnej wody, od­
kręca kurek i spuszcza nieraz kilkadziesiąt litrów, 
ażeby w ten sposób otrzymać szklankę zimnego 
napoju. Pani domu zamiast w wodzie studziennej, 
każe prać bieliznę w wodzie z Bielan, której uży­
wamy także do kąpieli, mycia podłóg i t. p. I ni®

sądźcie, ażebym się bawił w kaznodzieję, albo wy­
wyższał nad bliźnich, owszem i ja  mam na sumie­
niu niejeden hektolitr wody zmarnowanej. Ale przy­
znanie się do winy jest zadatkiem poprawy.

Zdawało się wczoraj wieczór, że deszcz odświeży 
powietrze i obmyje mury z pyłu. Deszczyk zaczął 
kropić, ale niestety skończyło się na bardzo krótkiem 
i wielce eienkiem kropieniu. Po zeszłorocznej powo­
dzi może nas tego roku nawiedzić posucha, ażeby 
się sprawdziło stare spostrzeżenie, że w Galicyi nie 
ma roku bez klęski materyalnej i moralnej. Posu­
cha, powódź, myszy polne, pożary olbrzymie, pomy­
sły ugodowców, obietnice rządu —  oto spis nawie­
dzających nas klęsk większych. O mniejszych nie 
wspominam już, gdyż musiałbym postarać się u 
wydawcy o nadzwyczajny dodatek do „Nowej Re­
formy" i umieścić w nim spis alfabetyczny mniej­
szych klęsk, począwszy od ambicyi, a skończywszy 
na zazdrości.

Ba —  czego my sobie nie zazdrościmy! Jesteśmy 
podobni często do owych dzieci, które spór wiodły 
o supremacyę duchową i towarzyską.

—  Mój ta ta  jest radcą, a twój nie —  mówił 
mały Staś.

—  A moja mama jest prosta, a twoja ku leje- 
odpowiedział Wicuś.

Staś uczuł, że przegrywa, zaczął więc rozmyślać, 
w jaki sposób mogłaby zaimponować swojemu prze­
ciwnikowi.

—  A widzisz! —  krzyknął nagle —  Moja babka 
umarła, a twoja nie!

Wicuś przegrał sprawę! Babka jego żyje... Gdy 
Kraków będzie kiedykolwiek wiódł spór o supre­
macyę choćby z takiem miastem jak Paryż, niech 
tylko zawoła: „My posiadamy Federowicza, a wy
me! a z pewnością wygra...

Wesołej niedzieli, zacni czytelnicy. H. J-e

K p o n i k a . .

Kraków, 4 czerwca.

Posiedzenie Rady miejskiej, poświęcone obra­
dom nad budżetem na rok 1904, odbędzie się w 
dniach 6, 7 i 8 b. m., t. j. w poniedziałek, wtorek 
i środę przyszłego tygodnia.

Emerytura artystów teatru miejskiego. Wczo­
raj odbyło się posiedzenie sekcyi prawniczej Rady 
miasta pod przewodnictwem r. m. dra B ujaka , na 
którem poddano trzeciemu i ostatniemu czytaniu 
projekt statutu emerytalnego dla artystów sceny 
miejskiej w Krakowie. Po przyjęciu kilku małych 
poprawek do niektórych paragrafów, statut oddano 
do d ruku , poczem przedłożonym zostanie do apro­
baty pełnej Radzie miasta.

Artyści teatru miejskiego upraszają szan. Pu­
bliczność o p o p a r c i e  p r z e d s t a w i e ń  n a  
r z e c z  f u n d u s z u  k a s y  e m e r y t a l n e j ,  k t ó ­
r e  s i ę  o d b ę d ą  w p o n i e d z i a ł e k  o g o d z .  3 
i 7 z bardzo urozmaiconym programem.

Sekcya ekonomiczna Rady miasta odbyła wczo­
raj posiedzenie pod przewodnictwem r. m. dra Do­
mańskiego i uchwaliła wybrukować nową ścieżkę 
na cmentarzu miejskim, wiodącą od bramy w mu­
rze od strony ulicy Warszawskiej, dalej uchwaliła 
sekcya przedłożyć magistratowi wniosek o uregulo­
wanie placu Groble i zgodziła się sprzedać tamże 
nadwyżkę gruntu miejskiego o powierzchni 40 są­
żni kw. p. Antoniemu Chabowskiemu po 80 koron 
za sążeń, a w końcu, w sprawie budowy kanału 
od Morgensternówki przez Grzegórzki do Wisły, 
wydelegować komisyę, złożoną z r. m. Rottera, 
Uderskiego i Staniszewskiego, która przedłoży W y­
działowi krajowemu, zajmującemn się budową ka­
nału z powodu budowy koszar artyleryi w Olszy, 
odpowiednie warunki i propozycye magistratu gmi­
ny m. Krakowa.

0 nowe konsensa. Wczoraj obradowała komi- 
sya konsensowa Rady miasta pod przewodnictwem 
r. m. Schwarza, która załatwiła przychylnie 10 
podań o wydzierżawienie konsensów, a 3 o prze­
niesienie, zaś z sześciu podań o nowe konsensy 
uwzględniła i załatwiła przychylnie tylko jedno na 
dom noclegowy Rapoporta na Kazimierzu, bez sprze­
daży gorących trunków.

Z teatru ludowego w Parku krakowskim. wTe
wtorek dnia 7 b. m. odbędzie się benefisowe przed­
stawienie ulubionej artystki trupy teatru ludowego 
p. Zofii Delskiej. Zamiast naznaczonego pierwotnie 

Małżeństwa na próbę" daną będzie „Dama od 
Maksyma", a benefisantka odtworzy w tej farsie 
rolę tytułową.

Wielki festyn. Jutro po południu w parku dra 
Jordana odbędzie się w i e l k i  f e s t y n ,  połączo­
ny z tombolą oraz koncertem, na dochód „ P r z y ­
t u l i s k a  w e t e r a n ó w  z r .  1 8 6 3 /4 " .—  Liczne 
grono pań zajmuje się bufetem o stałych cenach, 
koszami szczęścia, oraz rozprzedażą „Jednoniówki". 
Komitet żywi też nadzieję, że na ten festyn, na 
tak sympatyczny cel urządzony, pospieszy tłumnie 
publiczność. Początek festynu o godz. 3, początek 
tomboli o godz. 5*/»• W stęp 40 hal., uczniowie i 
dzieci płacą połowę (20 hal.).

Koncert spacerowy. Wczoraj po południD od­
był się koncert na plantach orkiestry pułku 56 
pod kierunkiem kapelmistrza p. Marka. Prawie ka­
żdy numer programu przyjmowała licznie zebrana 
spacerująca publiczność hucznemi oklaskami. Po raz 
pierwszy wykonano wczoraj drugą rapsodyę Liszta, 
ułożoną na orkiestrę dętą przez kapelm. p. Marka. 
Drugą kompozycyą oklaskiwaną była fantaz.ya uło­
żona przez kapelm. M. na dęte instrumenta z u- 
tworów Szopena. Podobały się również tańce hi­
szpańskie Mo8zkowrskiego, oraz scena baletowa Czaj­
kowskiego.

Walne zgromadzenie Związku pomocy naro­
dowej. We środę dnia 1 b. m. odbyło się w Kra­
kowie walne zgromadzenie Związku pomocy naro­
dowej przy nader licznem uczestnictwie członków. 
Zagajając obrady, przedstawił dr G e r  1 1 e r  obraz 
rozwoju Towarzystwa w ubiegłym roku, i podkre­
ślając silnie obecne stosunki, przypomniał, jak wiel­
kie zadania do spełnienia ma Towarzystwo, wzra­
stające nadto ciągle, w miarę wzrostu ekstermina­
cyjnej polityki rządów Prus i Rosyi Związek musi 
odwoływać się do ofiarności społeczeństwa, które, 
odczuwając smutne położenie rodaków naszych pod 
wrog::emi rządami Rosyi i P ru s , winno wspierać 
usiłowania ludzi zrzeszonych w tym celu. Po od­
czytaniu protokółu z poprzedniego walnego zgroma­
dzenia , przewodniczący dr Gertler złożył sprawo­
zdanie z działalności wydziału za rok ubiegły. Do 
Związku zgłosiło się 55 petentów: z tych robotni­
ków 19, młodzieży uczącej się 13, nauczycieli i u- 
rzędników prywatnych 10, emigrantów i wetera­
nów z 1863 r. 3, 1 wdowa po powstańcu i innych 
osób 9. Zarząd wystarał się o posady lub czasowe 
zajęcie dla 32 osób, porady prawnej udzielono 5 
osobom , 10 podań odrzucono, jako niekwalifikują- 
cych się do załatwienia przez Związek. —  Próśb 
wpłynęło 119. Działalność Związku i on sam roz­

szerzył się znacznie. W  Krakowie powrstało akade­
mickie Koło Związku pomocy narodowej, we Lwowie 
zaś 2 analogiczne Koła rozwinęły wydatną działalność 
jak również Koło Związku pomocy narodowej, któ­
re powstało w Sączu. —  Związek zdobył sobie 
zaufanie w społeczeństwie, czego najlepszym dowo­
dem jest to, że komitet bialsko-siedlecki przesłał 
swe fundusze do Kasy Związku pomocy narodowej 
z zastrzeżeniem, by były użyte na cele uczącej się 
młodzieży z zaboru rosyjskiego.—  Skarbnik p. Na- 
t  a n s o n przedstawił stan dochodów’ i rozchodów 
Towarzystwa. Dochody wynosiły od 1 stycznia do 
1 kwietnia b. r. koron 2.66T57, rozchody zaś ko­
ron 2.078-17.

Rada nadzorcza przez swego reprezentanta panią 
dr B r z e z i ń s k ą  postawiła wniosek o udzielenie 
absolutoryum wydziałowi za jego owocną działał 
ność. Absolutoryum jednomyślnie uchwalono.

Z porządku dziennego nastąpiły obrady nad wnio­
skiem wydziału, zmierzającym do zmiany statutu 
Związku, którego zasadniczą cechą będzie samodziel­
ność K ół, oparta na nowym statucie, podlegającą 
tylko najwyższej instancyi walnego zgromadzenia 
delegatów Kół. Wnioski o zmianę statutu zostały 
uchwalone.

Do wydziału weszli: dr Julian Gertler, Jankow­
ski, akademik, prof. dr Henryk Jordan, dr prof. S t 
Węckowski, dr Adam W rzosek, dr Gabryela Bali­
cka, Tadeusz Gałecki, ks. prof. dr Władysław Kna- 
p iński, dr Maryan Stępowski, Konstancya Stępow- 
s k a , Zofia Lutosławska, Marya W ojnarowa, Racz­
kowski, akademik, Zaruski Maryan, Staniszkis W i­
told, Buła Tomasz, Kania J a n , Pawliszewska Sta­
nisława. —  Do Rady nadzorczej: dr Brzezińska 
Halina, prof. dr Callier Oskar, ks. kanonik Julian 
Drohojowski, prof. dr Aleksander Rosner, Kazimie­
ra Bujwidowa. —  Do sądu rozjemczego: dr Balicki 
Zygmunt, dr Ernest Bandrowski, Józef Brzeziński, 
prof. dr Odo Bujwid. Jan Rotter, dyrektor Tomasz 
Sołtysik i Kazimierz Bartoszewicz.

Walne zgromadzenie Tow. Oświaty Ludowe 
odbędzie się jutro w Krakowie o godzieie 4 popo­
łudniu w sali obrad Rady miejskiej. —  Porządek 
dzienny: Odczytanie protokołu z ostatniego walnego 
zgromadzenia; sprawozdanie i wnioski komisyi kon­
trolującej; rozprawa nad sprawozdaniem zarządu 
głównego za rok 1903: wybór 8 członków zarządu 
głównego, oraz 5 członków- komisyi kontrolującej; 
rozprawa nad wnioskami zarządu i członków To­
warzystwa.

Wydział Towarzystwa tatrzańskiego na wczo­
rajszem posiedzeniu poruszył myśl poczynienia od­
powiednich kroków, celem w y d z i e 1 e n i a t  e r  y- 
t o r y u m  o k o ł o  M o r s k i e g o  O k a  z o b r ę b u  
g m i i f y  i uznania go za t e r y  t o  r y m  o d r ę b n e .  
Dla zbadania tej sprawy wybrano osobną komisyę 

Zjazd Tow. gazowo-wodociągowego. W  dniach
6, 7 i 8 b. m. odbędzie się w Krakowie doroczny 
XX III zjazd austro-węgierskiego Towarzystwa ga- 
zowo-w-odociągowego. Towarzystwo to, zawiązane 
przed dwmdziestu kilku laty, liczy obecnie przeszło 
200 członków, przeważnie inżynierów gazowych i 
wodociągowych, a celem jego: podniesienie stanu i 
rozwój tych gałęzi techniki w granicach państwa. 
Byłoby ono liczniejszem, na wzór np. podobnego 
towarzystwa w Niemczech, gdyby nie stosunki we­
wnętrzne i dążności partykularne w monarchii. 
Uważając za szkodliwe wyodrębnianie się w spra­
wach wiedzy i postępu technicznego, Polacy Towa­
rzystwo to popierają i do niego należą. Liczba u- 
czestników zjazdu wyniesie około 60 osób.

Posiedzenia zjazdu odbywać się będą w sali Ra­
dy miejskiej. Trzechdnlowy pobyt uczestników obej 
muje także wycieczkę do wodociągu bielańskiego 
(6 czerwca po południu), wycieczkę do Wieliczki 
(7 czerwca po południu) i zwiedzanie zabytków i 
osobliwości miasta (8 czerwca).

Jutro wieczór odbędzie się zebranie towarzyskie 
w salach hotelu „Bristol". W  poniedziałek wieczór 
Rada m. Krakowa podejmuje uczestników bankie­
tem w sali Grand-hotelu.

W gimnazyum źeńskiem w Krakowie nastąpi
z początkiem przyszłego roku szkolnego następu­
jąca w jego organizacyi zmiana. Zamiast j e d n e ­
g o  k u r s u  przygotowawczego będą d w a  k u r s y ,  
aby uczennice po skończeniu tych kursów przynio­
sły do czterech wyższych klas ten zasób wiadomo­
ści, jaki przynoszą uczniowie z niższego gimnazyum 
do wyższego. To bowiem niezbędnem jest do otrzy­
mania p r a w a  p u b l i c z n o ś c i  dla tych czterech 
wyższych klas. Do I. kursu przygotowawczego będą 
przyjmowane uczennice, które ukończyły 12 rok 
życia i przynajmniej drugą klasę szkoły wydziało­
wej. Wyjątkowo i to tylko w następnym roku 
szkolnym mogą wstąpić na II. kurs przygotowaw­
czy uczennice, które ukończyły 13 rok życia i przy­
najmniej trzecią klasę szkoły wydziałowej. Tak je­
dne, jak i drugie, jeżeli nie przyniosą świadectwa 
szkolnego z postępem celującym, muszą się poddać 
egzaminowi wstępnemu.

W pisy przedwakacyjne na rok szkolny 1904/5 
odbędą się. dnia 29 i 30 czerw-ca 1904 r. w kan- 
celaryi dyrektora przy Placu Wszystkich Świętych 
1. 6. II. piętro od godziny 9 do 12 zrana i od 3 
do 5 popołudniu. W  tych samych dniach popołu­
dniu od godziny 3 do 6 odbędą się egzaminy wstę­
pne z języka polskiego, niemieckiego i z rachun­
ków dla kursu I„ a z języka polskiego, niemie­
ckiego, historyi polskiej, geografii, rachunków i hi- 
storyi naturalnej dla kursu II. Wiadomości w tych 
przedmiotach egzaminu będą wymagane w tym za­
kresie, w jakim ich udziela II. i III. klasa szkoły 
wydziałowej. D y r e k c y a .

Wycieczka na krakowską wystawę metalową. 
W  Bochni komitet „Pomocy przemysłowej" organi­
zuje na wystawę metalową wycieczkę miejscowych 
rzemieślników metalowych: blacharzy, ślusarzy, ko­
wali i t. p., ogółem 100 osób. Nadto staraniem te­
goż komitetu kilku zdolniejszych rzemieślników we­
źmie udział w wystawie ze swemi wyrobami. —  
Świadczy to o ruchliwości bocheńskiego Towarzy­
stwa, a przykład ten powinny naśladować i inne 
towarzystwa o podobnych celach, w ten łatwy spo­
sób bowiem rzemieślnicy z prowincji zaznajomią się 
z przemysłem krajowym, poznają jego rozwój i je­
go braki.

Schwytanie włamywaczy. Dzisiejszej nocy przed 
godziną 12 agenci policyjni, pp. Czupil i Śchims- 
heimer, przechodząc ulicą Floryańską, posłyszeli 
z zamkniętego sklepu bławatnego Neumanna pod L. 
41 w „domu J. Matejki" podejrzany szmer. Kazali 
więc stróżowi otworzyć sobie bramę i weszli przez 
sień do sklepu, gdzie w najlepsze, przygotowując 
sobie do wyniesienia towary, gospodarowali jacyś 
trzej młodzi ludzie. Na zapytanie agentów, co są 
za jedni, i co robią w sklepie? odpowiedział jeden 
z nich: Cóżbyśmy tu robili w nocy? jesteśmy zło­
dzieje i przyszliśmy kraść! — drugi zaś rzekł do 
pierwszego: „A widzisz, Gustek, tyle czasu nam 
się udawało, aż ten feralny piątek nas utrącił".—• 
Odprowadzeni więc zostali do policyi, gdzie spisano 
z nich protokół po przeprowadzeniu śledztwa.

Śmiałymi złodziejami okazali się: Jan  Sobel, 21 
lat liczący czeladnik bronzowniczy, rodem z Dob­
czyc, Jan  G regorski, 22-letni czeladnik ślusarski, 
rodem z Podgórza i Gustaw Lassoń , 22-letni cze­
ladnik bronzowniczy z Podgórza.

Do bramy kamienicy dostali się za pomocą wy­
trycha, również wytrychem od sieni otwarli drzwi 
do sklepu, gdzie przygotowali do wyniesienia za 
300 koron najrozmaitszego gatunku towarów.

O ile się zdaje, trzej ci młodzieńcy należeli i 
przewodzili całej szajce złodziei, której reszty człon­
ków dotąd nie wyśledzono, która to szajka dopu­
ściła się w ostatnich tygodniach całego szeregu 
włamań, między innemi popełniła kradzież ubrań 
w magazynie Sternberga przy placu Franciszkań­
skim , w Towarzystwie muzycznem, w magazynie 
obuwia Messera, i t. d.

W  sprawie tej nad wyraz przykrem je s t, że 
aresztowani złodzieje są wykwalifikowanymi ręko­
dzielnikami , z których pierwszy, Sobel, odbył na­
wet praktykę zagranicą, w Monachium —  zatem 
ludźmi, którzy mogli dostatnio żyć z pracy rąk 
własnych bez uciekania się na drogę występku.

Proces prasowy. W  czerwcowej kadencyi są­
dów’ przysięgłych w Krakowie odbyła się dzisiaj 
rozprawa karna przeciw p. Wiktorowi Bachowskie- 
mu, odpowiedzialnemu redaktorowi „Nowego kole­
jarza" i „Pocztowca", o obrazę czci. Oskarżony do­
puścił się obrazy czci przez ogłoszenie w numerze 
„Nowego kolejarza" artykuliku, zaczynającego się 
od słów „Podgórze", w którym to artykuliku za­
rzucił p. Mieczysławowi Feliksowi Schindlerowi, 
asystentowi kolei państwowych w Krakowie, szereg 
czynów niehonorowych, rzekomo popełnionych w ży­
ciu prywatnem i publicznem, pomawiając go przy- 
tem o czyny niemoralne.

Drugim oskarżycielem, występującym przeciw p. 
Bachowskiemu, jest, jest p. Feliks Wyszyński, pod- 
urzędnik pocztowy we Lwowie, prezes lwowskiej 
grupy „Stowarzyszenia certyfikatystów", któremu p. 
Bachowski w numerze z 31 lutego, redagowanego 
przez siebie „Pocztowca" zarzucił nieprawidłowości 
w zarządzie Stowarzyszenia.

Z powodu dopuszczenia przez trybunał niektó­
rych świadków dowodowych, proponowanych przez 
oskarżonego i jego obrońcę dra Himmelblaua, oraz 
świadków proponowanych przez zastępcę oskarży­
cieli prywatnych, adw. dra ŁepkowTskiego i dra Le­
wickiego, rozprawa została odroczoną, a akta ode­
słane dla dalszych dochodzeń do sędziego śledczego.

Aparaty miejskiego zakładu Talarda, wskutek 
zużycia, są w pożałowania godnym stanie. Powłoki 
ochronne rur poprzerywane; spięcia rur tak zdarte, 
że robotnicy muszą podkładać szczeliny, a wsku­
tek tego cuchnąca woń rozpościera się nietylko 
w oczyszczonych budynkach, ale nawet po całej 
ulicy.

Telefon Podgórze-Kraków. Przy urzędzie po­
cztowym w' Podgórzu urządzono publiczną mównicę 
telefoniczną i połączono ją  z centralnem biurem 
telefonicznem w Krakowie. Mównica służy do roz­
mów lokalnych za opłatą 20 halerzy za trzyminu- 
tową rozmowę; do rozmów międzymiastowych za 
opłatą tychsamych należytości, które obowiązują 
w Krakowie, a nadto do nadawania i odbierania 
fonogramów.

Z Wieliczki piszą nam: Festyn ludowy w połą­
czeniu z wiecem przemysłowym i bazarem towarów 
krajowych odbędzie się dnia 12, a nie jak poprze­
dnio zapowiedziano 16 b. m. Komitet uprasza prze­
mysłowców krajowych, aby do dnia 12 b. m. na 
desłali próbki, względnie okazy swych wyrobów.

ZabÓj8tW 0. Z Doliny donoszą: Onegdaj były sa­
liny tutejsze widownią krwawej a tragicznie, bo 
śmiercią jednego z uczestników zakończonej sprze­
czki. Dwaj parobcy zajęci przy robotach około re- 
konstrukcyi tutejszych przed kilku laty spalonych 
salin posprzeczali się o drobnostkę. W  toku sprze­
czki jeden z nich niejaki Michajluk chwycił koło 
wozowe, a uderzywszy niem drugiego robotnika, 
zmiażdżył mu literalnie głowę. Zabójcę nieszczęśli­
wej ofiary towarzysze wnet rozbroili, poczem sku­
tego odstawiono do sądu karnego w Stryju.

W Tarnowie odbędzie się w niedzielę dnia 5 
b, m. w salach Towarzystwa strzeleckiego k i e r ­
m a s z .  Początek o godzinie 3 po południu.

Z ŻydaCZOWa piszą: Ks. arcybiskup Weber po­
święcił tu nowozałożony park szkolny dla gier i 
zabaw dla młodzieży płci obojga.

Pożar zbiornika nafty. Z Brzozowa donoszą 
do „Gazety Narodowej", że skład nafty w Hu- 
mnickiej pali się od wczoraj rana.

Sezon pożarów. W  ostatnich dniach z. m. spło­
nęło w Sorokach (Kołomyja) 36 zagród włościań­
skich, a we wsi Ubynie (pow. kamioniecki) 80 gospo­
darstw. W  Suszczynie (Tarnopol) spaliły się budynki 
gospodarcze dzierżawcy Kupczyńskiego; w p ł o m i e ­
n i a c h  z g i n ą ł  p a r o b e k .  Szkoda bardzo zna­
czna. Ogień był prawdopodobnie podłożony.

O pożarze Witkowa nowego, miasteczka pod Ra- 
dziechowem, o czem donieśliśmy onegdaj, piszą: Po­
żar wybuchł w samo południe. W  przeciągu pół 
godziny stanęło w płomieniach 122 domów, cerkiew 
i 3 synagogi. Niszczącemu żywiołowi sprzyjał silny 
wiatr. Do ratunku stanęło 38 sikawek ogniowych 
i przeszło 30 straży ogniowych z najbliższej oko­
licy, atoli wszelki ratunek okazał się daremnym. 
Nic z dobytku i tewarów uratować się nie dało. 
Rzeczy, powynoszone na ulicę, na miejscu spłonęły. 
Dwoje ludzi na rynku, uciekających przed ogniem, 
żywcem się spaliło. Przeszło 20 osób jest ciężko 
poparzonych. Około półtora tysiąca ludzi zostało bez 
dachu i chleba. Obraz spustoszenia straszny. Dzięki 
przytomności umysłu nauczycielek szkoły ludowej, 
uratowało się 160 dzieci od niechybnej śmierci. 
Nauczycielki z narażeniem własnego życia wśród 
ogólnej paniki, zamieszania i wielkiego niebezpie­
czeństwa, zdołały dziatwę w sam czas wyprowa­
dzić ze szkoły, przeprowadzić przez rynek i umie­
ścić w bezpiecznem miejscu. Za chwilę potem stał 
już cały rynek w ogniu. Jak  wielki był wicher, 
dowodem jest fakt, że o 12 km. na południe, we 
wsi Niestanicach, spadały kawałki materyj wełnia­
nych i bawełnianych, trzaski, gonty płonące i inne 
przedmioty. Szkoda jest ogromna, z pewnością prze­
nosząca milion złr.

Przemyśl. (Zjazd delegatów Kółek rolniczych, 
wystawa przemysłowa, wystawa bydła).

Tegoroczna ogólna Rada towarzystwa Kółek rol­
niczych odbywać się będzie w Przemyślu w dniach 
4 i 5 lipca. Dnia 2 lipca nastąpi otwarcie wysta­
wy przemysłowej, która potrwa 8 dni, Ł j. do 10 
lipca. W ystawa ta  połączona będzie z wystawą 
chowu bydła. Dla przemysłowców naszych, zwła­
szcza wytwórców artykułów codziennego użytku, 
wystawa ta  ma bardzo doniosłe znaczenie, gdyż 
jak już nadmieniono, w czasie trwania wystawy 
odbędzie się zjazd delegatów Kółek rolniczych, któ­
rzy wystawę zwiedzą, a wiadomo, że w kraju istnie­
je około 1000 sklepików Kółek rolniczych, i wska- 
zanem jest, aby delegaci zjazdu zapoznali się na­
ocznie z produkcyą krajową, aby następnie mogli
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wskazać kierownikom sklepików Kółek rolniczych, 
które towary mogą i powinni zakupywać u krajo­
wych wytwórców. —  Przemysłowcy, chcący wziąć 
udział w’ wystawie, winni się zwrócić do komitetu 
wystawy w Przemyślu w Towarzystwie zaliczko- 
wem rolnem.

Po pożarze Delatyna zawiązał się w spalonem 
miasteczku komitet, który wydał odezwę, stwier­
dzającą, że pożar zniszczył 18 maja połowę mia­
sta. Ofiarą pożogi padło 168 domów mieszkalnych 
i 127 budynków gospodarczych. 380 rodzin a oko­
ło 2000 osób ludności przeważnie robotniczej i rę­
kodzielniczej pozostało bez dachu i chleba w naj­
skrajniejszej nędzy. Kupcy, którzy przed pożarem 
posiadali pewne mienie i sklepy z towarami, zdo­
łali zaledwie siebie samych wyratować, a cały ich 
dobytek pochłonął rozszalały żywioł i w jednej 
chwili rzucił ich w szeregi nędzarzy. Wyrządzone 
przez pożar szkody w budynkach, ruchomościch i 
towarach przeważnie nieubezpieczone, dochodzą 1 
milion koron. Wobec ogromu klęski komitet odwo­
łuje się do ofiarności publicznej z prośbą o przy­
słanie datków, a także żywności i odzienia. Datki 
przesyłać można do komitetu ratunkowego w Dela- 
tynie na ręce skarbnika dra Jakóba Andermana, 
przyczem komitet nadmienia, że wszelkie przesyłki 
kolejowe na rzecz pogorzelców zostały uwolnione 
od opłaty przewozowej.

Ze świata.
Ś. p. Daniel Filleborn. Wczoraj Umarł w W ar­

szawie Daniel Filleborn, słynny swego czasu teno- 
rzysta opery warszawskiej, jeden z najlepszych wy­
konawców partyi Jontka w „Halce" Moniuszki, po 
której pozostawił świetną a trw ałą tradycyę. Prócz 
tego święcił tryumfy w operach: „Aleksander Stra- 
della", „Ernani", „Trayiatta", „Bal maskowy", 
„Biała dama", „Cyrulik sewilski", „Napój miło­
sny".

Zaprzeczenie. „Kuryer Poznański" zaprzecza, 
jakoby policya pruska wydała zarządzenie wydala­
jące artystów teatru polskiego, będących obcymi 
poddanymi z granic państwa niemieckiego. Do wy­
dalenia takiego nie było zresztą — jak dodaje 
wspomniany dziennik —  powodu, gdyż w teatrze 
polskim w Poznaniu grywa się tylko sztuki, na 
które cenzura policyjna pozwala, artyści nie biorą 
żadnego udziału w życiu politycznem.

Pcdburzające imię. Z Poznania donoszą: Oby­
watel Gendzierowski ze Sulmierzyc zgłosił do miej­
scowego urzędnika stanu cywilnego urodziny swej 
córki, podając jako imiona: W iesława Marya. Urzę­
dnik odmówił zapisania imienia Wiesława, a sąd 
okręgowy w Odolanowie, do którego się ojciec od­
wołał z zażaleniem, nadesłał następujące, wielce cha­
rakterystyczne orzeczenie:

„Zażalenie pańskie z dnia 15 b. r. przeciw urzę­
dnikowi stanu cywilnego w Sulmierzycach, oddalam 
niniejszem jako nieuzasadnione. Użalasz się pan, że 
urzędnik przy zameldowaniu urodzenia córki pań­
skiej odmówił zapisania imion „Wisława Marya". 
Pominąwszy, że imię „W iesława" jest tutaj nie­
znane, okazuje się jeszcze imię takie j a k o  g o r ­
s z ą c e  (!) i podburzające, ponieważ „Wisława" 
uważać trzeba jako pochodzące od „W isła", rzeki, 
która w narodowo-polskim względzie ma tosamo 
znaczenie, co w uiemieckiem „Rhein" i stąd w pie­
śniach polskich jest uwielbianą. Dlatego też słu­
sznie i na mocy zarządzenia ministra spraw we­
wnętrznych z dnia 15 grudnia 1885 r. odmówił 
odnośny urzędnik zapisania tego g o r s z ą c e g o  
i d r a ż n i ą c e g o  i m i e n i a  (podp.) Weber. Kra­
jowy sąd okręgowy".

P. Gendzierowski oczywiście wniesie zażalenie 
od wyroku do wyższej instancyi, która również nie­
zawodnie długo zastanawiać się będzie, czy imię 
Wiesława nie zagraża całości państwa niemie­
ckiego.

Pożar lombardu; 3 miliony rubli straty. Z Pe­
tersburga donoszą: W  nocy na 1 czerwca wybuchł 
przy Włodzimierskim Prospekcie pożar domu, w 
którym mieści się największy w Petersburgu lom­
bard prywatny. Cały dom, wartości 300.000 rubli, 
spłonął. Spaliły się także fanty, ocenione przez za­
rząd lombardowy na milion rubli, to znaczy istotnej 
wartości do 3 milionów rubli. Można sobie wyobrazić, 
co się działo w chwili, ktedy wieść o olbrzymim 
pożarze doszła do tysięcy klientów lombardu. W ie­
lotysięczne tłumy zalegały ulice przez całą prawie 
noc.

Przyczyny pożaru dotąd niewyjaśnione. W szyst­
kie przeciwpożarowe siły Petersburga stanęły do 
walki z rozszalałym żywiołem, ale o ratunku nie 
było mowy.

Dom i ruchomości ubezpieczone były w towarzy­
stwie „Rosya". Od rana tłumy ludu oblegały biuro 
zarządu lombardu, pragnąc dowiedzieć się, co bę­
dzie dalej? Czy lombard zapłaci straty według wła­
snej oceny, wypisanej na kwitach i pozostającej 
w dużej niezgodzie z właściwą wartością przed­
miotów, czy też wynagrodzi swym klientom istotne 
straty? Biuro zarządu było przez cały dzień szczel­
nie zamknięte. Prawdopodobnie powstanie sprawa 
sądowa, a może i cały szereg spraw, posiadających 
zasadnicze znaczenie dla wszystkich, którzy mają 
do czynienia z mrokami tajemnic tombardowych.

Resztę bieżących wiadomości podajemy po 
telegramach w dziale „Po zamknięciu dziennika-4.

Mianowania. „Wiener Ztg" donosi: Cesarz zamianował 
wiceprezydenta sądu obwodowego Ludwika Drożyńskie­
go w Przemyślu i radcę sądu krajowego Hilarego On- 
ciula w Czerniowcach radcami wyższego sądu krajowego 
we Lwowie, a radcę sądu krajowego Władysława Wa- 
rywodę w Stryju radcą wyższego sądu krajowego przy 
sądzie obwodowym w Kołomyi.

Składki. Dla Tow. „Szkoły ludowej" złożyli: Zamias; 
wieńca na trumnę ś. p. dra Cyfrowicza p. L. Halski 10 Kt 
zamiast wieńca na trumnę ś p. Berty Halbanowej Ber- 
nardowie Diamandowie 10 K; L. M. 3 K.

Dla biednej nauczycielki złożyli: Z. Z. 4 K; p. Jani­
na Wiktor 2 K 10 h; N. N. 1 K.

Na zakład p. Żurowskiej złożyła p. Anna Georgeon 
13 K, zebrane za cegiełki.

Składki na weteranów z r. 1831. W maju złożyli: Za­
rząd Tow. Biblioteki słuchaczów prawa uniwersytetu 
Jagiellońskiego zamiast wieńca na trumnę ś. p. prof.
L. Cyfrowicza 12 K 50 h. Rozdano 280 K 78 h. Wy 
datek ten zaspokojono z subwencyi Sejmu. — K. W i­
s z n i e w s k i ,  wiceprezes.

Repertoar Teatru krakowskiego.
We środę: „Lilia Weneda".
We czwartek: „Hedda Gabler" (występ Siemaszkowej).
W sobotę: „Ponad wodami" (występ Siemaszkowej).
W niedzielę: „Nadzieja" (występ Siemaszkowej).

Gabpyelski (Kpaków) ka­
puje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, piani­
na, harmonie i p ia n o le  — krajowe i zagra­
niczne — nowe i przegrane — za gotówkę i 
spłaty — bez zaliczki
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Wiadomości n ito w e , literackie i artystyczne.
— Z teatru. Wczorajsze przedstawienie przy­

niosło nam debiut dwojga młodych adeptów zawo­
du scenicznego w „Końcu Sodomy" Sudermanna. 
P. Łuskinówna, której przypadła w udziale subtel­
na rola Klarci przedstawiła się jako materyał pod 
wielu względami obiecujący. W arunki zewnętrzne 
p. Łuskiny, mały wzrost, drobna twarzyczka, zgra­
bne lecz nie pozbawione śmiałości ruchy, głos dźwię­
czny i wyraźna dykcya są dobremi sprzymierzeń­
cami młodej aktorki. W  grze jej były błyski szcze­
rych akcentów, świadczące o intuicyi i pewnym za­
sobie rutyny.

P. Herz, który podobnie jak p. Łuskinówna pró­
bował swych sił w trupie prowincyoralnej Bole- 
sławskiego w Częstochowie, miał zadanie trudniej­
sze od swej kolpżanki i zadaniu niezupełnie podo­
łał. Jest w nim materyał na sumiennego aktora, 
ale brak mu warunków na salonowca, jakim musi 
być Wilhelm, zdobywca serc i benjaminek kobiet 
wielkiego świata. Były jednakże w grze jego mo­
menty świadczące o sumiennem studyowaniu roli i 
znacznem obyciu się ze sceną.

Artyści nasi stworzyli wczoraj zespół poprawny, 
a na szczególne wyróżnienie zasłużyły doskonale 
odegrane role Kasi i Kramera w grze panny Or­
donówny i p. Zawierskiego.

Dział ekonomiczny.
x  0 upaństwowienie kolei północnej. Z W ie­

dnia donoszą: Rada kolejowa obradowała wczoraj 
w dalszym ciągu nad wnioskiem nagłym Baczew- 
skiego i Russmana w sprawie upaństwowienia kolei 
północnej. Zastępca rządu złożył w dyskusyi nad tą 
•prawą następujące oświadczenie: Samo przez się 
rozumie się, że ministerstwo kolei bada dotychcza­
sowy i dalszy rozwój stosunków komunikacyjnych 
i dochodowych kolei północnej ze stanowiska inte­
resów państwowych i z należytą uw agą, minister­
stwo nie może jednak z łatwo zrozumiałych powo­
dów w obecnej chwili złożyć jakiejś deklaracyi co 
do meritum dotyczącego wniosku.

Wnioskodawcy oświadczyli, że są zadowoleni 
z tego oświadczenia i zrzekli się głosowania nad 
wnioskiem.

x  Na dzisiejszem walnem zgromadzeniu akcyo- 
naryuSZÓW kolei północnej uchwalono dywidendę 
262 '/ i  koron, tak że kupon płatny 1 lipca zostanie 
wypłacony w wysokości 210 koron. Sumę 2,265.000 
koron zapisano na nowy rachunek.

X  Świadectwa pochodzenia, wystawiane przez 
Izbę handlową i przemysłową w Krakowie na to­
wary idące do Rosyi, muszą być obecnie zaopa­
trzone stemplem rosyjskim na 60 kopiejek od ka­
żdego poświadczenia. Towary nie pokryte świade­
ctwem pochodzenia traktowane będą przez władze 
celne rosyjskie jako wyrób amerykański, poddane 
wyższemu ocleniu.

Z targów zbożowych. Kraków, 3 czerwca. Płacono za 
100 klg. neto: Pszenica biała od 18'30 do 18 70. Psze­
nica czerwona i żółta od 17 80 do 18 50. Pszenica wę­
gierska od —•— do — . Żyto krajowe od 14'00 do 
14 40. Zyto węgierskie od 15'40 do 15'70. Jęczmień bro­
warny od —•— do —•—. Jęczmień na krupy od 12'80 
do 13 40. Owies z opłatą akcyzową od 13'20 do 13 90. 
Grocd od 14'50 do 24'—. Tatarka od 14'50 do 16'00. 
Proso od 10'50 do 12'—. Fasola od 18'60 do 26 ' - . Ja­
gły od 22'— do 28'—. Siano od 6'40 do 7'40. Słoma od 
4'40 do 4‘80 Koniczyna od 8'40 do 8'80. Ziemniaki za 
hektolitr od 4'8o do 5'20. Jaja za kopę od 2'40 do 2'80. 
Masła za 1 klg. od 1'60 do 1'80. Masła za garniec od 
5'90 do 6'50. Spirytus na 95"/,, Tralesa za hektolitr od 
-  '— do 190'—. Okowita na 75°/o Tralesa od —'— do 
150'—. Kukurydza za 100 klg. od 13'— do 14'40. Ty­
motka za 100 klg. od — do — . Wyka za 100klg. 
od 1 1 — do 11 50.

Kronika lwowska.
LwÓW, 4 czerwca. 

Pamięci Tadeusza Romanowicza. W e środę 
bezpośrednio przed posiedzeniem Rady miejskiej 
odbyło się zwyczajne tygodniowe posiedzenie sek- 
cyi organizacyjnej pod przewodnictwem prezesa sek- 
cyi dra Radziszewskiego. Ś. p. Tadeusz Romano- 
wicz, wybrany w r. 1903 do Rady miasta, był naj­
przód członkiem i przewodniczącym sekcyi I I  (finan­
sowej), po wyborach jednak w r. 1899 przeszedł 
do sekcyi V, która mając w osobie dra Radziszew­
skiego długoletniego przewodniczącego, wybrała ś. p. 
Romanowicza zastępcą przewodniczącego. Na owem 
tedy posiedzeniu sekcyi dr Radziszewski do głębi 
wzruszony poświęcił Tadeuszowi Romanowiczowi w 
silnych i gorących słowach bardzo serdeczne wspo­
mnienie, oddając hołd jego zasługom i pracy dla 
dobra miasta.

Z powodu zgonu Tadeusza Romanowicza nade­
szły w dalszym ciągu następujące depesze:

G o r l i c e .  Z powodu śmierci ś. p. Romanowicza 
powiewają flagi żałobne z budynków magistratu, 
„Sokoła" i Rady powiatowej. Ś. p. Romanowicz był 
obywatelem honorowym miasta Gorlic. Ponieważ 
wiadomość o śmierci jego przyniosły dzienniki na 
prowincyę dopiero we wtorek rano, a pogrzeb od­
był się tegoż dnia po południu, nie można było za­
rządzić ani wysłania delegacyi na pogrzeb, ani zło­
żenia wieńca na trumnie. Ograniczono się na razie 
na wysłaniu depeszy kondolencyjnej imieniem gmi­
ny. „Sokół" tutejszy wysłał również depeszę kon­
dolencyjną.

L i m a n o w a .  Z powodu zgonu naszego wicepre­
zesa, którego stratę całe nasze społeczeństwo od­
czuje, przesyłamy wyrazy współczucia. Towarzystwo 
zaliczkowe w Limanowy.

C z o r t k ó w .  Z powodu niepowetowanej straty 
przez śmierć nieodżałowanego Tadeusza Romanowi­
cza składa wyrazy szczerego współczucia i żalu 
Bank zaliczkowy w Czortkowie.

B r z o s t e k .  Z powodu bolesnej straty  przez 
zgon byłego prezesa wyrazy kondolencyi składa 
Towarzystwo zaliczkowe w Brzostku.

B i r c z a .  Bierzemy żywy udział w żalu z powo­
du zgonu ś. p. Tadeusza Romanowicza, składając 
zarazem hołd pamięci zasłużonego obywatela i go­
rącego patryoty. Towarzystwo zaliczkowe.

C i e s z y n .  Dzieląc powszechny żal i smutek, 
składamy hołd czci i wdzięcznej pamięci na trumnę 
zasłużonego patryoty, niezrażonego niczem bojowni­
ka o prawa narodowe, niestrudzonego „usąue ad 
finem" pracownika nad odrodzeniem Ojczyzny. To­
warzystwo Domu narodowego.

C i e s z y n .  Z serdecznym i najszczerszym żalem 
żegnamy znakomitego orędownika idei stowarzyszeń, 
gorliwego i gorącego obrońcę ich rozwoju, odpartego 
na własnej pomocy, wiernego towarzysza społecznej 
pracy dla ich dobra, a przez nie dla całego naro-

B u d a p e s z t .  Dr Pacak, prezes klubu czeskiego 
w parlamencie, przysłał na ręce marszałka, krajo­
wego hr. Badeniego depeszę kondolencyjną z po­
wodu zgonu Tadeusza Romanowicza. 
du. Towarzystwo oszczędności i zaliczkowe. Filaiie-

0 grób Chmielowskiego. Jak  pisma lwowskie 
donoszą, postanowiła rodzina ś. p. Chmielowskiego 
pozostawić zwłoki jego we Lwowie. Wobec tego 
zawiązał się w kołach literackich i naukowych 
Lwowa komitet, który postanowił wystawić nieod­
żałowanemu uczonemu grób i pomnik ze składek 
publicznych. Na posiedzeniu Związku naukowo-lite- 
rackiego, zwołanem na dzień dzisiejszy, po odczy­
cie prof. Piniego „O Chmielowskim", rozwinąć się 
ma obszerna dyskusya nad sprawą grobu, pomnika 
i tablicy pamiątkowej dla znakomitego naszego hi­
storyka literatury. Lwów, który mieć będzie za­
szczyt posiadania zwłok Chmielowskiego, zdobędzie 
się niewątpliwie na grób godny uczonego tej miary 
i takich dla narodu zasług.

Uroczyste otwarcie i poświęcenie „Pierwszej
wystawy Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych" 
odbyło się dzisiaj o godz. 10 przed południem 
w nowym lokalu, mieszczącym się w gmachu miej­
skiego Muzeum przemysłowego. W  uroczystości 
wzięli udział: marszałek krajowy, Leon hr. Piniń- 
ski, Dawid Abrahamowicz, reprezentanci władz rzą­
dowych i autonomicznych, profesorowie uniwersytetu 
z rektorem na czele, radni miasta Lwowa z pre- 
zydyum na czele, grono artystów malarzy i rzeźbia­
rzy, oraz bardzo wiele wybitnych osobistości. Hr. 
Leon Piniński zabrał pierwszy głos jako protektor 
Towarzystwa. Podziękował ks. arcybiskupowi Bil- 
czewskiemu za poświęcenie lokalu, oraz reprezen- 
tacyi miasta za jej ofiarność, której Towarzystwo 
zawdzięcza nowe, piękne pomieszczenie. Dalszą część 
przemówienia poświęcił hr. Leon Piniński sztuce. 
Następnie przemówił wiceprezes Towarzystwa arty­
stów malarzy p. Rejchan. Podziękował on tym wszy­
stkim, dzięki których staraniu możliwem było prze­
nieść wystawę do nowego lokalu, oraz wyraził na­
dzieję, że Towarzystwo będzie mogło urządzić kie­
dyś wystawę we własnym lokalu. W  końcu prosił 
mówca marszałka krajowego, reprezentanta rządu 
hr. Łosia i reprezentantów Rady miejskiej o udzie­
lenie i nadal opieki Towarzystwu. W  końcu zwie­
dzali zebrani wystawę.

Z teatru lwowskiego, (j. piętrz.) Wznowienie 
Szekspirowskiej komedyi „All’s vell tfyat ends vell“, 
nieszczęśliwie przechrzczonej na polskie przez L. 
Ulricha „Wszystko dobre, co się dobrze kończy", 
nasuwa kilka drobnych uwag, co do gry artystów. 
Persona! lwowski jest podatnym materyałem do 
interpretowania Szekspira, lecz zupełnie nieurobio- 
nym. Szekspir wymaga odrębnej szkoły grania, krę­
puje aktora kostyumem, każe mu być deklamato- 
rem, a przytem nie znosi pozy, ani t. zw. sceni­
cznych efektów, usprawiedliwionych np. w sztukach 
Gorkiego, lub Maeterlincka. Do innej dykcyi i in­
nego tempa gry przyzwyczaiła scena lwowska swych 
artystów wprowadzeniem repertoaru wyłącznie pra­
wie modernistycznego. I tak z całego szeregu gra­
jących wyróżnili się tylko: pani Solska, oraz pp. 
Solski i Roman. Pierwsza w roli Heleny dała pię­
kny typ charakteru kobiecego, miękkiego, wdziękiem 
wzgardzonej miłości, silnego jednak energią w dzia­
łaniu, —  partnerzy jej wybornie dostrajali się do 
tła całości, p. Roman zwłaszcza, jako Parole, był 
pełnym tego pierwotnego humoru, którym Szekspir 
zabarwił postacie komiczne swych utworów, łącząc 
w jednej kreacyi pierwiastek rubaszności, sprytu i 
naiwnego łgarstwa.

W tygodniu wznowiono operetkę Sulivana „Mi- 
kado". Utwór, jako dzieło muzyczne, piękny pod 
względem formy i pomysłu melodyj (prześliczny 
„madrygał" w akcie II  godnymby był zupełnie po­
ważnej opery), nie oddający jednak wcale chara­
kteru japońskiego (udatniejszą w tym kierunku jest 
„Gejsza" lub „San Toy"), wystawiona wspaniale; 
wykonanie jednak wiele pozostawiało do życzenia, 
a balet wachlarzy grzeszył brakiem estetyki.

Drugi powszechny wiec nauczycieli odbędzie 
się tutaj w dniaeh 16 i 17 lipca b. r.

Nową czytelnię otwarło technickie Koło Towa­
rzystwa Szkoły ludowej we Lwowie, w dzielnicy 
gródeckiej. Przewodniczącym zarządu czytelni wy­
brano p. Jana Trepkę.

Epilog kradzieży pocztowej. Kapitan - audytor
Wójcik złożył w kasie dyrekcyi pocztowej kwotę 
8.520 koron, którą w marcu b. r. skradli dragoni 
załogującego obecnie we Lwowie pułku , z urzędu 
pocztowego w Rohatynie. Skradzione pieniądze od­
naleziono, sprawcy zdołali stracić zaledwie 40 kor.

Repertoar Teatru lwowskiego.
W  niedzielę po południu: „Słodka dziewczyna"; wie­

czór: rEros i  Psyche".
W poniedziałek: „Mikado".
We wtorek: „Labirynt", sztuka Pawła Heryieui.
We środę: „Madame Sherry", operetka.

Proces o rozm chy aitiźyfloffskie.

wicz.

(Telegram „N. Reformy").
UhnÓW, 4 czerwca.

Przed trybinałem orzekającym pod przewo­
dnictwem r. Koerbera rozpoczął się dziś proces
0 zaburzenie przeciw tym, którzy w kwietniu 
1903 r. dopuścili się gwałtów na ludności ży­
dowskiej Uhnowa. Na rozprawę trybunał zje­
chał ze Lwowa, albowiem z powodu znacznej 
liczby oskarżonych (112) i świadków przepro­
wadzenie rozprawy w Uhnowie wydało się 
wskazanem. Odczytany akt oskarżenia przedsta­
wia rzecz w następującem oświetleniu:

Miasteczko Uhnów w pow. Rawa ruska, li­
czące około 4500 mieszkańców, nawiedzane było 
od szeregu lat licznemi pożarami, których przy­
czyny nie można było zbadać. Ponieważ z po­
czątku płonęły przeważnie domy żydowskie, u- 
bezpieczone od ognia, w ciemnym ludzie Uhno­
wa zaczęło się wyradzać podejrzenie, że żydzi 
zapewne sami podpalają swe domy, aby później 
zagarniać premie asekuracyjne. W dniu 23 
kwietnia 1903 wybuchł znów pożar, ale tym 
razem w realności katolika, Piotra Skrzypcza­
ka. Nieszczęście chciało, że Skrzypczak był nie- 
lubiany przez żydów Uhnowa, gdyż utrzymy­
wał jakiegoś neofitę, który wbrew woli krew­
nych przyjął sakrament chrztu. Z powodu wi­
chru ogień szerzył się z przerażającą gwałtow­
nością i wkrótce objął 35 realności.

Nieszczęśliwi pogorzelcy, nie wiedząc, skąd 
się wziął ogień, skierowali swe podejrzenie 
przeciwko żydom. Podejrzenie, które początkowo 
powstało może w duszy jednostki — opanowało 
wkrótce tłumy i zamieniło się w ich przekona­
niu w pewność. Tłum zawrzał strasznym gnie­
wem. W jednej chwili, jakby na dany znak, 
tłum uzbroił się w koły i drągi i w zwartym 
szeregu ruszył na żydów. W mieście powstała 
straszna panika. Ogólną trwogę powiększyło 
gwałtowne bicie we wszystkie dzwony. Tym­
czasem tłum ruszył w stronę domostw, zamie­
szkałych przez ludność żydowską, tłukąc szyby
1 niszcząc wszystko, co mu wpadło w ręce. — 
Pastwą roznaraiętnionego tłumu padły wszyst­

kie szyby i ramy okien domów żydowskich, 
meble i towary, a wyrządzona szkoda dochodzi 
sumy 8000 K. Trwało to niespełna godzinę. — 
Tłum uspokoił się, gdy domy były zniszczone, 
a kilkunastu żydów pobitych. Wobec strasznej 
postawy tłumu, żandarmerya ograniczyła swą 
interwencyę do uspokojenia.

Charakterystycznem jest. że na czele tłumu 
stał prowizoryczny woźny sądowy, niejaki Ma­
zurkiewicz, a w gwałtacłi brało udział kilku 
policyantów gminnych i strażaków ogniowych. 
Jak daleko sięgało podejrzenie, że to żydzi 
podłożyli ogień, świadczy fakt, że organa śled­
cze aresztowały nawet jakiegoś zarobnika, Da­
wida Nebla, którego po jakimś czasie dla braku 
dowodów wypuszczono na wolność. Przyczyny 
pożaru jednak dotychczas nie zbadano.

Po uspokojeniu się tłumów rozpoczęły się ma­
sowo aresztowania setek osób, z których win- 
nemi uznano 112. Trzydzieści osób oskarżonych 
jest o gwałt publiczny przez wzywanie do nie­
porządku i podburzanie i o złośliwe uszkodzenie 
cudzej własności. Nadto tylko o złośliwe uszko­
dzenie cudzej własności oskarżonych jest pięć­
dziesiąt kilka osób. Cztery osoby oskarżone są 
o gwałt publiczny przez niebezpieczne pogróżki, 
pięć osób o zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała, 
jedna o opór władzy, a kilka osób o pobicie. 
Między oskarżonymi znajduje się 7 kobiet. 
Świadków powołano 251.

Dochodzenia żandarmeryi i śledztwo sądowe 
wykazały, że szkoda wyrządzona żydom uhnow- 
skim wynosi 8000 K.

Z teatru wojny.
Wyprawa Stackelberga z odsieczą do Portu 

Artura r o z b i ł a  s i ę g d z i e ś  w p ó ł n o c n e j  
s t r o n i e  p ó ł w y s p u  L i a o t u n g .  Wiado­
mość, aczkolwiek urzędownie jeszcze nie spraw­
dzona, posiada wszelkie cechy prawdopodobień­
stwa. Przedewszystkiem dywizya Stackelberga 
była za słabą, aby przebić się przez półwysep 
Liaotung, prawie już będący w ręku Japończy­
ków. Dywizya ta liczyć miała 12 do 14 tysięcy 
ludzi (w pewnej części nakładu dzisiejszego nu­
meru, w artykule wstępnym przez pomyłkę po­
dano 120 tysięcy), a większych sił nie mógł 
Kuropatkin odrywać z pod Liaojangu, gdyż 
Kuroki mógł skorzystać z tego i napaść na osła­
bioną pozycyę, zważywszy, że armia jego ciągle 
się wzmacnia nowemi posiłkami. Dzienniki an­
gielskie donoszą bowiem, że Japonia z mo b i ­
l i z o w a ł a  już IV, V i VI armię i ciągle nowe 
zastępy wysadza na ląd w Mandżuryi i Liao- 
tungu.

Wedle urzędowych raportów japońskich, stra­
ty armii marszałka Oku w bitwie pod N a n s z an 
(Nanszau) były, bądź co bądź, znaczne. Wynoszą 
one w zabitych 31 oficerów i 713 żołnierzy, w 
rannych 100 oficerów i 3460 żołnierzy. Straty 
przy zdobyciu samej pozycyi Kinczu nie są tutaj 
wliczone. Zważywszy atoli następstwa wygranej, 
już choćby zajęcie Dalnego b e z  w y s t r z a ł u ,  
nie są one zbyt wysoką ceną zwycięstwa. Ro- 
syanie przyznają się dotąd do bajecznie małych 
strat w bitwie pod Kinczu. Mianowicie generał 
Giliński przesyła raport Stoessla, z którego ku 
niemałemu zdziwieniu dowiadujemy się, jakoby 
pod Kinczu straty Rosyan w rannych i zabitych 
wynosić miały zaledwie... 830 ludzi, z tego 30 
oficerów. Tern dziwniejsza, że cofnęli się przed 
Japończykami.

(Telegramy „Nowej Reformy" z 4  czerwca).
Petersburg. Twierdzą tutaj, że siedemnasty 

korpus armii (wileński okręg wojenny) ma być 
z m o b i l i z o w a n y .

Londyn. Rosyanie są bardzo czynni na pół­
nocnej Korei i mieli niedawno p o b i ć  Japo ń­
c z y k ó w .

Udaremnienie odsieczy Stackelberga.
Londyn. Rosyjski generał Stackelberg — jak 

wiadomo — postępował z 12 tysiącami ludzi 
w kierunku Waffangtien, 17 mil na północ od 
Port Adams. Otóż akcya generała Stackelberga 
spełzła na niczem, wskutek silnej obronnej po­
stawy Japończyków. Bitwa i cały szereg po­
tyczek trwały przez 5 dni.

Stackelberg — jak donosi „Moming Post“ — 
wyszedł z Hajczengu, następnie przybył koleją 
do Kajczu; inne wojska także maszerowały w 
tymsamym kierunku. Nadto z oddziałem 4000 
kozaków postępował generał Miszczenko od 
strony Kwanczengsn ku wybrzeżu wschodniemu 
półwyspu Liaotung. Silne pozycye Japończyków 
zmusiły jednak Rosyan do odwrotu. Rosyanie 
musieli ponieść znaczne straty, bo — jak do­
niesiono z Szangaju — jnż we wtorek przybył 
tam pociąg z wielu rannymi.

Londyn. „Times" donosi, że 30.009 ludzi z ar­
mii Kuropatkina stało już gotowych do wy­
marszu z odsieczą pod Port Artur, gdy w tern 
od Kuropatkina nadszedł rozkaz: „ s t a ć ,  n i e  
m a s z e r o w a ć " .  Z powodu bowiem upadku 
Niuczwangu i zajęcia Dalnego, a także z po­
wodu wzmocnienia armii japońskiej przez lą­
dowanie koło Taknszanu — zmienił Kuropatkin 
zamiar. f

Londyn. O ruchach gen. Stackelberga otrzy­
mał „Express“ następującą wiadomość z Czifu: 
Stackelberg otrzymał instrukcyę, aby zapomocą 
konnicy b r o n i ć  l i n i i  k o l e j o w e j  i n i e ­
p o k o i ć  t y ł y  a r m i i  gen.  Oku.  W ten spo­
sób Oku zmuszony będzie kryć swoje siły.

Londyn. „Daily News" donosi z Petersburga, 
że wysyłka rosyjskich wojsk z o d s i e c z ą  na 
południe Liaotungu była następstwem zjazdu 
Aleksiejewa z Kuropatkinem.

Znowu się cofają.
Londyn. Kuropatkin — jak donoszą z Szan­

gaju — wyprawić miał olbrzymi transport a- 
municyi, wiezionej na 4000 wozach, do Kainu, 
50 mil na północ od Mukdenu.

Londyn. Dzienniki angielskie donoszą: Ro­
syanie wysłali na północ na 7000 wozów ol­
brzymie zapasy amunicyi i prowiantów.

Oblężenie Portu Artura.
Londyn. Chiński dozorca, który uciekł z Por­

tu Artura — jak donosi „Daily Express“ — 
doniósł, że załoga Portu Artura jest z a o p a ­
t r z o n ą  na 2 m i e s i ą c e  w p r o w i a n t .  Ro- 
syanom, znajdującym się w Porcie Artura, bra­
kło już monety srebrnej; mają jeszcze złoto i 
papiery.

Londyn. Moskiewski korespondent „Daily 
News" opisuje straszne stosunki, panujące w 
Porcie Artura. Wedle opowiadań pewnego ofi­

cera rosyjskiego, pożywienie, udzielane żołnie­
rzom, jest niesłychanie szczupłe, a położenie 
Chińczyków wprost straszne. W dzielnicy chiń­
skiej ludność umiera z głodu, nie mogąc znieść 
pożywienia, które jeszcze znosi żołnierz załogi 
rosyjskiej. T r u p y  C h i ń c z y k ó w  l e ż ą  po  
r o w a c h ,  bo nie ma ich kto pogrzebać.

Londyn. „Standard" donosi z Tokio, że ge­
nerał Stoessl miał uczynić Japończykom propo- 
zycyę kapitulacyi Portu A rtura, pod warun­
kiem, że cała załoga z bronią będzie mogła wy­
ruszyć do Niuczwangu.

Walki na Kwantungu.
Berlin. „Local-Anzeiger" donosi, że Japoń­

czycy usuwają założone przez Rosyan miny w 
okolicy Dalnego z dobrym skutkiem.

Londyn. Jak dzienniki angielskie donoszą, 
trzecia armia japońska w y l ą d o w a ł a  w Za­
t o c e  G o ł ę b i e j  na Kwantungu. Wysadzono 
na ląd także p a r k  o b l ę ż n i c z y  i ciężkie 
zapasy amunicyi.

Londyn. „Daily Mail" donosi z Mukde nu ,  
że codziennie odbywają się u t a r c z k i  na  
p ó ł w y s p i e  L i a o t u n g  i do bitwy walnej 
przyjdzie w najbliższych dniach.

Londyn. Japończycy zajęli trzema dywizyami 
część przesmyku między R a n g a l i n  a W a f -
f a n t i a n.

Utarczki w Mandżuryi.
Kolonia. „Koeln. Ztg" donosi, że Japończycy 

usiłowali zająć pewną pozycyę górską w oko­
licy Liaojangu. Rotmistrz M a k s y m o w  przez 
dwie godziny bronił tej pozycyi. Gdy Japoń­
czycy przystąpili potem jeszcze raz do szturmu, 
nadjechał silny oddział konnicy rosyjskiej z ge­
nerałem S a m s o n o w e m ,  który atak Japoń­
czyków odparł.

Petersburg. Rosyjska Agencya telegraficzna 
donosi z Mukdenu pod datą wczorajszą: W re­
jonie wojennym nic się nie zmieniło. Wiadomo­
ści z Portu Artuta brak. Pomyślna akcya na­
szych oddziałów na północnym wschodzie Korei 
zaniepokoiła (!) bardzo Japończyków.

Petersburg. Z L i a o j a n g u  donoszą, że Ja­
pończycy koncentrują swą armię kołoPjamumsja. 
Jedna dywizya koncentruje się przy Finjan, 
druga stoi koło Fenghwangczengu. Główna ar­
mia japońska wylądowała w miejscowości 01- 
gosta koło Tabuszanu.

Główny wódz japoński.
Berlin. „Local-Anzeiger" donosi z To k i o ,  

że marszałek J a m a g a t a  zamianowany został 
g ł ó w n y m  d o w ó d c ą  w o j s k  japoński ch.

W jednym grobie.
Londyn. „Standard" donosi z T o k i o :  Syn 

młodszy generała Noga padł przy szturmie na 
wzgórza Naoszao (Nanszan). Gen. Noga wstrzy­
mał pogrzeb, dopóki — jak mówił — on i je­
go syn starszy nie polegną, a wtedy pochowani 
będą wszyscy trzej w Jednym grobie.

Telefoniczne i telegraficzne 
wiadomości „N. Reformy"

z dnia 4  czerwca.
Praga. „Narodni Listy" donoszą, że prócz 

Sejmu czeskiego, który się zbierze 14 b. m., 
żaden inny Sejm nie został zwołany.

Budapeszt. Na dzisiejszem posiedzeniu dele­
gacyi węgierskiej uchwalono budżet wspólnego 
ministerstwa skarbu, poczem nastąpiły obrady 
nad ordinarium wojskowem.

Konstantynopol. Porta zawiadomiła urzędow­
nie ambasadorów austro-węgierskiego i rosyj­
skiego o wydaniu irade w sprawie uregulowania 
skarbowej strony reformy żandarmeryi w Ma­
cedonii.

Londyn. Z Petersburga donosi „Standard", 
że ks. U r n s o w  z odręcznem pismem cara wy­
jechał do cesarza Wilhelma.

Znieważenie Lambsdorfa.
Paryż. Dzienniki tutejsze donoszą z Peters­

burga, że car kazał ks. Dołgorukiego interno­
wać w szpitalu waryatów, a w razie, gdyby o- 
kazał się zdrowym, postąpić z nim z całą su­
rowością prawa. Lekarze twierdzą jednak, że 
stan umysłowy księcia nie jest normalny. Ude­
rzył on ministra Lambsdorfa kilkakrotnie ciężką 
laską i zadał mu rany na głowie i szyi.

Strzelający list.
Petersburg. Obecnie stwierdzono, że nadaw­

cą listu, zawierającego rzekomo 30.000 rs., wy­
słanego z Odessy do Berlina, a który eksplo­
dował w urzędzie pocztowym w Odesie w chwili 
wyciskania na nim pieczęci, jest niejaki Bu­
chała, urzędnik besarabskiego urzędu ziemskie­
go. List był wypełniony bawełną strzelniczą. 
Nadawca liczył widocznie na to, że eksplozya 
nastąpi dopiero w wagonie pocztowym i że bę­
dzie mógł otrzymać odszkodowanie za zniszczo­
ny list w wysokości podanej przez się przy na­
daniu listu.

Po zamknięciu dziennika.
K raków, 4 czerwca. 

Służąca morderczynią. Wczoraj po południu
0 godzinie 5 odbył się z krypty XX. Pijarów po­
grzeb ś. p. Anny Boguckiej, nieszczęśliwej ofiary 
dzikiego mordu, na cmentarz Zwierzyniecki, gdzie 
znajduje się grób rodziny Boguckich. W  pogrzebie 
wziął udział radca szkolny dr German, oraz dyre­
ktor IV. gimnazyum Pazdrowski wraz z całem gre­
mium profesorów tego zakładu, oraz liczne zastępy 
młodzieży, u której mąż nieszczęśliwej ś. p. Anny 
cieszy się wielkim mirem i szacunkiem. Przy wy­
niesieniu trumny z krypty śpiewał chór młodzieży.

Pościg za okrutną służącą trwa ciągle z wytę­
żającą energią ze strony policyi. -W  tym celu 
wczoraj w nocy jedna, a dzisiaj o godzinie 5 rano 
druga, odbyły się wielkie t. zw. obławy policyjne 
we wszystkich gminach okolicznych Krakowa, połą­
czone z przeszukiwaniem wszystkich szynków i 
kryjówek, —  dalej urwisk i zarośli w polach
1 nad wodą i t. p. Wycieczce takiej przewodzili 
pp.: starszy komisarz policyi Stanisław Balicki i dr 
Broszkiewicz. Podobno w Dąbiu pod Krakowem lu­
dzie tamtejsi mówili uczestnikom pościgu, że na pół 
godziny przed ich przybyciem przechodziła przez 
wieś dziewczyna z tobołkiem w ręku, której ryso­
pis zgadzał się z podanym przez policyę, a który 
opiewa: la t 19, niski wzrost, przysadkowata, oczy

siwe, włosy jasne, twarz szeroka. Ubrai 
wiejsku w spódnicę w kwiaty, kaftanik 
chustkę na głowę kremową i nadto w chns' 
odziania popielatą w białe pasy.

Czy istotnie twierdzenie ludzi z Dąbia za! 
guje na wiarę, czy tylko jest wykwitem buji 
fantazyi pod wpływem opowieści o mordzie, trudu 
dociec, że jednak w sprawie tej pewna autosuge- 
stya gra wielką rolę, świadczy następujący fakt. 
Oto dzisiaj rano przed godz. 7 ajent policyi p. D. 
widział, jak jakaś dziewczyna, podobna z twarzy 
i ubioru do poszukiwanej Batkównej, siadła do tram ­
waju od Rynku, zmierzającego ku Stradomowi. —  
Ajent p. D. siadł za nią do wozu tramwajowego, 
gdzie dziewczynie zadał szereg pytań: jak się na­
zywa, skąd jest rodem, czy jest służącą i gdzie 
służy lub służyła. Dziewczyna owa na to, wśród 
zdumienia reszty pasażerów i zadowolenia ajenta, 
odrzekła, że nazywa się A n n a  B a t k ó w n a ,  że 
jest rodem z pod Wieliczki, że służyła u pewnej 
„złej" pani na placu Groble 1. 19, skąd uciekła 
i wraca do domu. Wtedy ajent zaaresztował tak 
otwarcie zeznającą dziewczynę i zawiódł ją  do biura 
policyjnego pod „telegrafem". Tam jednak dzie­
wczyna oświadczyła, że nazywa się zupełnie ina­
czej, nigdy na Groblach nie służyła, rodem jest 
zupełnie z innego powiatu i nigdy ze służby nie 
uciekała. Nazwisko swoje podała prawdziwe, po­
czem skonfrontowaną została ze wszystkimi prawie 
domownikami i sąsiadami mieszkania p. Boguckich, 
którzy stanowczo oświadczyli, że przedstawiona im 
dziewczyna nie jest Batkówną. Dziewczyna owa, 
zapytana na policyi, dlaczego się przyznała, jako 
jest poszukiwaną za morderstwo —  o czem mu­
siała słyszeć—  służąca, odpowiedziała, że „n ie  w ie  
d l a c z e g o " .  Dziewczynę ową puszczono wolno.

Za wykrycie lub schwytanie morderczyni dyre- 
kcya policyi przeznaczyła 100 koron. Władze po­
licyjne są przekonane, że Batkówna długo się u- 
krywać nie zdoła i w najbliższym czasie wpadnie 
w ręce władz. Musi ona krążyć w okolicach Kra­
kowa, gdyż wysłany do Mysłowic ajent policyi p. 
Bronisław Karcz, powrócił stamtąd dzisiaj z donie­
sieniem, że Batkówna pruskiej granicy nie prze­
kroczyła. Śledztwo sądowe w sprawie tej zbrodni 
prowadzi sędzia śledczy dr Czernecki.
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Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

N 1 D E N Ł A N E .
(Artykuły w  tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Dr Zenon Pelczar ~
b. długoletni lekarz zakładowy, ordynuje nadal

w Truskawcu. 1700 1 8

Koleje wąskotorowe.
Firma E. Giełdziński, Wiedeń, która się zaj­

muje dostawą mateiyałów dla kolejek polnych, 
lasowych i przemysłowych, a mianowicie szyn, 
lokomotyw, wózków rozmaitej konstrukcyi, roz­
jazdów, tarcz obrotowych, złożeń osiowych, ba- 
grów, taczek żelaznych itd., oddała generalne 
zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny p. Maksowi 
Gellesewi we Lwowie, ulica Podlewskiego, 5.

-o
30
m
o

Dr Franciszek Dobija
ordynuje 1272 6 8

'Sir M  a r y e n b a d z i e .
Kaiserstrasse, „Weisser Schwan".

Wodociągi
dla miast, gmin, dóbr, domów pryw. itp.
wykonuje fachowo praktycznie i z pewną 
gwarancyą Biuro techn. dla projekt, i 
przeprowadzenia wodociągów.

Fabryka wodociągów i pomp 1238 6 0
Jana Vlteza w Prierowie (Morawa)

Pompy, sikawki, pewne, trwałe, wszela­
kich systemów. Prace doświadczalne dla 
wydostania wody, poszukiwanie i uchwy­
cenie źródeł itd.

I

Dr A l b e r t  Siisskind
b. asysteDt Uniw. Jagiell., ordyuuje, jak w la­

tach ubiegłych, 1255 4 5 
'sir K a r l s b a d z i e

Sprudelstrasse „Amerikaner".

Znaleziony złoty zegarek z łańcuszkiem jest do odebra­
nia u p. K. Hermaoowej, ul. Rajska 1. 4, II p.

Od 35 lat sa w  użyciu BER G ER A  mydła smołowcowe
w AuBtro-Węgrzech i we wszystkich cywilizowauy h 
państwach do mycia i kąpioh przeciw wyrzutom skór­

nym i nieczystościom skóry. Każda etykieta 
musi mieć ten znak sn >5, 
ochronny i podpis fir-
my fabrycznej, gdyż f r  ^  '
w przesianym razie me są to prawdziwe,

I
od 35 lat w handlu się znajdujące mydła Bergera

Hurtownie G. Heli et Comp., Wiedeń, I., Stern- 
gasse 8. 1292 3 3

Kursa telegraficzne.
Wiedeń, 4  czerwca.
Akcye austryackiego Zakładu kredytowego 640'—. 

Akcye węgierskiego Zakładu kredytowego 747'—. Akcye 
Anglobanku 278'—. Akcye Unionbanku 518'—. Akcye 
Landerbanku 426'60. Akcye Bankyereinu 509'50. Akcye 
Bodencredit 925 50. Akcye Galicyjskiego Banku hipote­
cznego 5 4 5 '- . Akcye kolei państwowych 634'—. Akcye 
kolei południowej 78'— . Akcye kolei Elbethal 422.—. 
Akcye kolei północnej 5630. — Akcye kolei czerniowie- 
ckiej 575 —. Akcye Alpiny 41150. Akcye Rima Muranyi 
486'—. Akcye Praskiego Towarzystwa żelaznego 2015'—. 
Akcye Fabryki broni 481-50. Akcye Tureckie tytoniowe 
327'50. Akcye Galicyjskiego Karpackiego Towarzystwa 
naftowego 1103 —. Obligacye węgierskie indemnizacyjne 
97'80. Renta majowa 99'25. Renta koronowa austryacka 
9915. Renta koronowa węgierska 97T0. 56 1. Listy
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99'20. 4% Listy
Banku hipotecznego 99' —. 4‘/,°/o Listy Banku hipote­
cznego 101'80. 5°/o Listy Banku hipotecznego 112'—. 
t»/o Listy Banku krajowego 99'>6. 4 ‘/,°/o Listy Banku 
krajowego 101-50. 5°/0 komunalne obligacye Banku kra­
jowego 103'45. 4°/o galicyjskie obligacye propinacyjne 
i>7'75. 4°/0 galicyjska pożyczka krajowa z r. 1893 99 45. 
4°/o Pożyczka miasta Lwowa 97'—. Losy tureckie 128'50. 
Marki 11737. Ruble 253 —.

Usposobienie: Z powodu braku podniety przeważnie 
bez ochoty.

Cukier 2130 spokojny. Spirytus 47 — niezmieniony. 
Nafta niezmieniona.
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Nr. 127. N O W A  R E F O R M A . Niedziela 5 Czerwca 1904.

2CHNIKUM - MITTWEIDA (Król. Saskie)
Dyrektor: Prof. A. Holzt. 

yższy zakład naukowy dla wykształcenia na inżynierów i techników w elektrotechnice 
budowie maszyn. Laboratorya elektrotechniczne i maszynowe. Warsztaty fabr.-nank.

W roku szkolnym 36 było kształcących się 3610. 734 5 18
B  Programy etc, gratis przez Sekretaryat.

1
K. Zieliński

Optyk i Mechanik, Kraków, linia A-B 1. 39.
Poleca najlepszego systemu 
oryginalne maszyny do pisa­
nia, także na spłaty miesię­
czne. Najnowszej konstru- 
kryi binokle pryzmowe, bi­
nokle o jednej pryzmie, oraz 
lunety do broni myśliwskiej 
kulowej, dziś niezrównane 
przez żadne tym podobne.
Magazyn obficie zaopatrzony 

w wszelkiego rodzaju wyroby optyczne z najlepszych źródeł, oraz najnowszej 
konstrukcyi gramofony i płyty do tychże. — Wykonuje wszelkie naprawy 
gramofonów każdego systemu, jakoteż i maszyn do pisania. — Posiada własną 
szlifiernię szkieł optycznych z popędem motorowym, zatem wszelkie zamówienia 
na okulary lub binokle ze szkłami kombi nowanemi wykonuje z wszelką dokła­

dnością w przeciąga 24 godzin. 1596 5 o

> e © o o o © o < K 7 © e e i e e e o © © o © © © e o e < j )

N i c  w i ę c e j ,  jak tylko (j)

6 1 0 B 1 N
powinien być w użyciu u każdego, kto chce Wj 
swemu obuwiu nadać w spaniały  połysk  ( ) 
i utrzymać je eleganckiem  i trwałem , (])

ja k o  1119 9 9 (j)
środek do czyszczenia skóry ^

Jedyny fabrykant: FRITZ SCHULZ jun. Akt.-Ges., Eger I B. u. Leipzig. ^

-o se G sc -io G e se e e -c -G G G S c -ć

Miejsce kąpielowe „Vósiau“
w uroczem położeniu, w południowo-wschodniej stronie na wzgórzach wiedeńskiego lasn, z roz- 

ległemi miejscami do spacerów w lasach szpilkowych.
Koleją południową godzina jazdy z Wiednia. Dziennie kursuje przeszło sześć­

dziesiąt pociągów osobowych i pospiesznych.
Skuteczne przeciw chorobom kobiecym, histeryi, hipochondryi i wszelkim cierpieniom nerwowym, 
przeciw bezkrwistości, cierpieniom w doln. częściach ciała; dobre dla odzyskujących zdrowie itd. 
Kąpiele wszelkiego rodzaju, kuracya mleczna, żetyczna i wodami mineralnemi, 

elektroterapia, gimnastyka i mienienie (tnassage).
Codzień koncerty, bale itd. w domu zdrojowym.

Mieszkania w hotelach: Hallmayer (Schweizerhof), Back, Zwierschhtz, Commnnal (Raussnitz), 
Wltzmann sen., Wltzmann jnn. i w wielu innych w illach 1 domach mieszkalnych. 

Lekarze: Dr. ,J. Krischke, J. Weininger. — Pora kąpielowa od maja do października.
Początek kuracyi winogronnej od 1 sierpnia. 1477 4 6

Szanowną P. T. Publiczność
mam zaszczyt zaw iadom ić, że już o t w a r t e  z o s t a ł y

&ET Łazienki na Wiśle
damskie i męskie, powyżej mostu kolejowego

Z poważaniem1675 3 5

- i polecam się łaskawej pamięci. 
JT. W ó j c i c k a .

A  a ta. " d 6 w '. £  Ott dawien dawna ze swej dobrool I zapaohu znaną prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
zbioru majowego, poleca h a n d el

W ,  A d a m o w i o s i a
w  B rodfcoh na pograniczu rosyjskiem.il 44 0

i  funt .,Familijnej" bardzo d o b r e j ..............................złr. 1.40
‘ funt „Mełange de Moskan“ w oryg. opak., najlepszej 8.50 
i  funt „imperial" cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3 50 
1 funt „Okruchów" z najlepszych herbat kwiatowych . 1-20

----------------------------------------------- Kawa Ceylon, znakomita, franco 5 k i l o .............................. 9'—
•  H e r b a ta  z  B r o d ó w  I •  Bulion wołyński, hygienictny l  k i l o .......................... złr. 9 80

Panowie! Panowie! Panowie!
Kraj nasz stoi nad przepaścią ruiny ekonomicznej, tysiące ładzi co roku

opuszcza ziemię rodzinną i jedzie za morze za kawałkiem chleba; przyczyną 
tego jest, że u siebie nic nie wyrabiamy, tylko sprowadzamy i kupujemy 
u obcych, wrogich nam narodowości! Magazyny obcych wyrobów rozpierają 
się na pierwszorzędnych ulicach naszego miasta i robią świetne interesa, 
sprzedając nam towar lichy za drogie pieniądze, co świadczy o nieświadomości 
naszej, która nas w oczach obcych ośmiesza. — Kto zatem potrzfibujo na 
zbliżającą się porę letnią ubranie eleganckie, modne, trwałe, praktyczne, 
a nie drogie, na czas umówiony z całą starannością odrobione, niech zamówi u

Zygmunta Chilli, krawca w M n i e ,  Wielopole 1.3, obol Gl. poczty.
Robi również za ugodą na raty. Wypożycza fraki i anglesy. Przy zamówieniach 
przyjmuje s ta rą  garderobę w cenie wartości tejże. Na prowincyę wyseła na 
żądanie, za nadesłaniem trzech marek pocztowych po 10 halerzy, próbki, 
oraz sposób brania miary. 1004 n  o

H o t e l  Ig. D u n g l ’ a
W i e d e ń  I . ,  P e t e r s p l a t z  9 .

W środkowym punkcie miasta p ierraorzpdoy łom dla rodzin. =
Oświetlenie elektryczne. Ceny niskie.

Wyborna restauracya itd. itd. —  Odwiedzany przez towarzystwo
polskie od 50 lat. 1178 8 19

Z T Ż i Z A  DARM O
W celu większego rozpowszechnienia wiadomości o naszym zakładzie artystycznym 

w Austryi, zobowiązujemy się każdemu artystycznie wykonany

Portret naturalnej wielkości zupełnie za darmo
sporządzić, w przypuszczeniu, że odbiorca portretu poleci nas swym przyjaciołom i zna­
jomym. B e z  ż a d n e g o  w p r o w a d z a n ia  w  b łą d , jak naprzykład: Mylne wysłanie 
portretu z ramami za zaliczką, lub zmuszanie kogo, żeby rama kupił, jeśli chce portret 
mieć za darmo, lecz k a ż d e m u , k to  s o b ie  ż y o z y  p o r tr e t , p r z e s y ła m y  g o  z a
d arm o  z  w y ją tk ie m  opłaty pocztowej, którą ponosi odbiorca. Przesłać fotografię, po­
wołując się na to ogłoszenie i podając d o k ła d n y  a d r e s  do firmy

„Venus“, Portrat - Kunstanstalt
Budapest, YII.

Dostawa portretu następuje w mniej więcej 8—14 dniach po otrzymaniu fotografii, 
którą nieuszkodzoną zwraca się wraz z przesyłką.

Ram do portretu nie mnsi się zamawiać, a więc nikomu się ich też nie narzuca.
NB. Ta nadzwyczajna oferta ważną jest od dnia dzisiejszego przez

6 tygodni.
Prosimy o korespondencyę niemiecką. 1604 5 5

JAWORZE
koło B ielsk a na Śląsku austr.

Zakład leczniczy, położony na wysokości 380 metrów, w bezpośredniem są­
siedztwie pasma Beskidów, przeszło 1000 metrów wysokiego. Zakład wodole­
czniczy i elektroleczniczy, nowo urządzone kąpiele borowinowe, sanatoryum 
zimowe, piękny park, nadający się do knracyi terenowej i terapii klimatycznej.

Restauracya we własnym zarządzie, wygodne mieszkania po niskich ce­
nach, stacya kolei, poczta, telegraf, apteka na miejscu. J418 5 10

Kierownictwo lekarskie objął Or Zanietowski, asystent Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, były asystent zakładu „Therapia Pałace" i kierownik zakł. 
leczniczych w Swoszowicach i Jaśkowicach.

Wyjaśnień udziela zarządca Karol Forner,

Dobrym starym środkiem domowym,
który powinien się znajdować u każdej rodziny, jest powszechnie znany, zawsze skute­

cznym się okazujący 
E rn esta  H essa  gu m ow iec  (e u ca ly p tn s), 

z poręczeniem czysty, od 12 lat wprost z Australii sprowadzany produkt przyrody. 
W Niemczech i Anztro-Węgrzech prawnie chroniony. Niska cena 1 K 50 h za orygi­
nalną flaszkę, która starczy bardzo długo, umożliwia nabycie każdemn do odzyskania

zdrowia 1 zapobieżenia chorobie.
Przeszło 1500 pism z pochwałą i podziękowaniem,

chociaż tego nie żądałem, nadeszło do mnie od u l e c z o n y c h ,  którzy mieli darcie 
v  członkach, bóle w plecach, w piersiach, szyi, postrzał, duszność, katar, ból głowy, 

schorzałe wewnętrzne delikatne organy, stare rany, choroby skórne 1 t. d.
K a ż d y  powinien kazać sobie przysłać bardzo ważną książkę, w której są opisane 

dokładnie przetwory z gumowca (eukaliptu) i jak się odbywa ich wielorakie skuteczne 
użycie w wymienionych chorobach. W interesie wzzystkich cierpiących wysyłam ową 
książkę wszędzie lupetnie za darmo, a dla przekonania kazałem w niej wydrukować 
mnóstworo świadectw uleczonych.

  Uważać dobrze na znak ochronny. "
K l i n g e n t h a l  w Saka. E r n e s t  H E S S , wywóz gumowca.

Skład w Galicyi ma aptekarz Mr. M. Oberlaender w Haliczu. 547 18 26

W Y S O W A
Zakład zdrojowo-kąpielowy i żętyczny

w powiecie gorlickim, 525 m. n. p. m. 1665 2 5
posiada dwa źródła „słono-bromo-jodowe“, jeden zdrój szczawy 

alkalicznej, cztery źródła alkaliczno-żelaziste.
Kąpiele słone,^żelazne, rzeczne. Park szpilkowy i rozległe lasy szpilkowe. 

Apteka, poczta w zakładzie. Muzyka w sezonie. Sezon od 1 czerwca do 15 
września. W zakładzie 100 pokoi w cenie 40 koron z usługą miesięcznie, 
nadto wille prywatne i mnóstwo wygodnych pomieszkań w domkach włościań­
skich. Restaurator z Krakowa. Dojazd z Krakowa koleją do Grybowa, a stąd 
powozem rządowym gościńcem do samego zakładu prowadzącym. Wyjaśnień 
udziela i przesyła broszury zarząd zakładu. Lekarz zakładowy Dr J. Ozga.
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Skład w Krakowie mają apt. F. Gra- ] 
lewski, N. Proń, L. Rosenberg, K. 

Wiszniewski, Fr. Mikucki i skład apt. Zopoth i Sp. 287 42 50

■p T 1 Mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Pu- 
• bliczność Krakowa i okolicy, że otworzyliśmy

O l b u w i a i
męskiego, damskiego i dziecięcego 1063 i i  12

p rzy  u licy  Z w ierzyn ieck iej 4  (obok drukarni Anczyca) — pod firmą

Pierwsza Spółka Krakowska Szewców
Magazyn nasz utrzymuje na składzie obuwie, wykonane z największą elegancyą, 
według najnowszego fasonu. — Przyjmujemy zamówienia ua wszelkie rodzaje 
obuwia i wykonujemy takowe na czas oznaczony, z największą dokładnością, 
ręcząc za ich trwałość, w cenach przystępnych. — Posiadając dłuższe i wyższe 
wykształcenie fachowe, zapewniamy, że będzie naszem staraniem z największą 
skrupulatnością zadość uczynić wszelkim wymaganiom Szan. P. T. Publiczności, 
która nas swem zaufaniem zaszczycić raczy. — Polecając się łaskawym wzglę­
dom, kreślą się za firmę Jan W łodarski i W alen ty  Korta.

4 23 o

Bardzo wielka iloić 
osób polepszyła swoje zdrowie 

' i  takowe utrzymuje przez używanie

' pigułek przeczyszczających

U- CAUVIN’A
I Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 
' uliczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastusować praw ie we wszystkich chorobach ehro- 

i nicznych jakoto : liszaje, reumatyzmy, przestarzałe ■, 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarm u u kobiet, I 
-nuczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w ‘

' \v szelk ich  zapaleniach, mdłościach, anemii, złem J 
‘l trawieniu i powolnem funkeyonowamu żołądka^

P I & U L K l  CA  U V I N  są do nabycia we 
w s z y s t k i c h  większych aptekach iwiata, ■

w PARYŻTJ :
Faubourg Saint-Denis, 747

Grand Hotel Bellevue w Voslau
w pięknem położeniu na wzgórzu,

obejmujący przeszło 130 bardzo pięknych pokoi, salony z balkonami i oddzielne 
apnrtaiuenta, urządzony z prawdziwym komfortem, przeszedł z dniem 1 maja

b. r. na moją własność.
Sale na zebrania, sala bilardowa. Winda, elektr. oświetlenie. Łazienki, powozy, 
automobile itd., wszystko na miejscu. Wspaniały widok na wszystkie strony. 

Wyborna kuchnia. — Słynna piwnica.
1478 3 10 Z poważaniem J. L. C row n, właściciel.

PEBTUM ERYA LENO
(ZENON JAROSŁAWSKI)

W i e d e ń ,  I . ,  G r a b e n  N p . T ,
Jako osobliwości domu: ł .a u  de C o lo g n c  D xtra it tr ip le  po 21—, 4-—,

8‘—, 14’— i 16’— VIoIet,e d ’A b b a z ia  po 3'60, 6'—, 10'—. 
Najlepszy puder JLadies F o w l e r  po 3-—, 5-— K, W b ite  
R o s ę  P o w d e r  po 4 —, 6-—, 8'— K, G o ld  C r e a in  po 1‘40, 2‘— K, 

i r i m e  e o n c o m b r e  po 2’—, 3 —.
Tudzież wszelkie osobliwości pierwszorzędnych, oddawna słynnych firm 

francuskich, angiols; h i niemieckich. 1496 4 10

L. TOMASZKIEWICZ
o p t y k  w  K r a k o w ie ,  

przy ul. Floryańsklej 2, hot. Drezd. 
poleca okulary, cwikiery, lornetki, 
barometry termometry, urządza 
dzwonki elektr., telefony, gromo- 
chrony, po cenaoh umiarkowanych. 
Telefon Nr 309. 1050 57 0

Dr Wilhelm Schmidt
adwokat w Krakowie,

poszukuje koncypienta.
Posada do objęcia zaraz. 1625 2 2

Korzystne lipno lub zamiana.
W il la  p a r te r o w a  drewniana o 9 ubik., 
D o m  m a r . piętrowy o 10 nbik. i d w a  d o ­
m y  m n ie j s z e  czynszowe z przybudynkami, 
ogrodami i umeblowaniem, z konces. piekarnią, 
12°/0 czystego dochodu, na mieszkanie lnb pen- 
syonat letni, naprzeciw stacyi kolej., nad rze­
ką Rabą, przy zakładzie kąp. Rabce opodal 
Zakopanego położone, 3 raz. dzień, komunik, 
koleją, do sprzedania lnb zamiany za dom 
z gruntem przy Krakowie. Do całego knpna 
potrzeba 8000 kor., w zamianie dopłata 2— 3000 
kor. Zgłoszenia i plany do przejrzenia: I. Kar- 
not poste rest. Kraków. 1686 2 4

Dr Franciszek Styś
adwokat w Nowym Targu

poszukuje starszego k o n cy p ien ta .
1603 3 3

Sklep
frontowy przy ul. Floryańskiej Nr 2 
do wynajęcia. — Wiadomość w handlu 
żelaza H. Neufelda, ul. Floryańska 2. 

1626 5 5

Szparagi
najprzedniejszą sezonową jarzynę do­
borowej jakości, świeżo ciętą, wysyła 

w każdej ilości po 90 h za kilo 
J u lia n  O learczyk , Ż ó łk iew .

1667 5 10

Adwokat

Dr Józef Schmetterling
w Białej

poszukuje k o n cy p ien ta . —  Posada 
może być objęta natychmiast. 1698 2 2

APTEKA
w  H aliczu jest z dniem 1 stycznia 
1905 do w ydzierżaw ienia , wzglę­
dnie do sprzedania. Bliższa wiado­
mość: J. Ormezowski, właściciel apteki 
w Haliczu, willa Zadniestrze. 1703 2 4

V Andrychowie
do sprzedania: Dom jednopiętrow y
w rynku położony z ogrodem i za­
budowaniami w podwórzu. Cena przy­

stępna.
Wiadomości udziela K. Koralewska, 

Andrychów. ik22 3 3

Poszukuje się

Leśniczego
z wyższą kwalifikacyą do nad zoru  
zarządu lasu 200 ha. obszaru, w po­

wiecie tarnowskim. 
Zgłoszenia listowne do Administracyi 

„Nowej Reformy" pod adresem Kon* 
s ta n ty  W . 1592 6 10

W # | | | | p a  języków: włoskiego, an- 
A i a U m i *  gieiskiego i rosyjskiego.
Wszelkie tlo in aczeu ia . Kraków, ul. 
Łazienna 5, I. p. korytarz na lewo.

1121 14 0

Patenty na wynalazki
wyjednywa 154 23 0

tuż. Kazimierz OSSOWSKI
Biuro patentowe

Petersburg, Wozniesienskij Prospekt 3. 
Berlin, Potsdam erstrasse 3.

O b r o ń c a

Dr “  1 1  Korwin M M
utrzymujący zarazem koncesyonowane 

biuro dla spraw w ojsk ow ych , 
W iedeń , I .,  K o h lm a r k t  20 , 

podejmuje się obrony przed c. k. są­
dem najwyższym i kasacyjnym w spra­
wach karnych i dyscyplinarnych, jako­
też spraw prawnych wojskowych w szcze­
gólności także spraw z kaucyi wojsko­

wych wynikłych. 1543 6 6

% ntf*
0  ZAPACHU FIOŁKOWYM 
WYPRÓBOWANY ŚKOPEK

90 PIELE<5NQWflfUfi PłCi 
A/W0TSCH&C2WIEPEŃ

232 29 41

WAIENTY
wyjednywa Inżynier 235 44 104

M .  G e l b h a u s ,
przez władzę ant, i zaprzysiężony rzecznik 

W ie d e ń . V II ., S le b e n a te r n g . 7,
naprzeciw cos król. urzędu patentowego.

NA JODZIE ZBLAZA NIEZMIENNYM
<1

e
1866

•  * v
mnr-Y9»* Aprobowane przez 

41) . a Akademią medyczną 
iv P ary żu , adoptowane. 

zL  MMBSsS iM przez Form ularz offl- 
W  cialny francuzki, sank-
®  ISttB cionowane przez radą

Medyczną w Petersburgu.
2  Posiadające równocześnie własności Jodu 2  
9  i ielaza, pigułki te skutkują wyiąi zuie, we W  
9  wszystkich rodzajach chorób, któi -■ wywo- 9  
ga luje zarodek skrofuliczny (puchliny, zatka- 
X  nie Annałów, hum ory, etc.) słabości, prze- ę t  

ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie X  
9  bezskic.ecznem; w Chlorozie (biedaczce , ™ 
9  w L su co rrh ó e  (b ia łych  upłsw ach), w Ame- 9  
jSJJ u o rrh će  (zatrzym anie zupełne  tub cząścio- 9  
A  we reywćarnościl, w  Suchotach, w Syfilis A  
™  o rgan icznej etc. Ostatecznie podają one W  
9  lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 9  
g )  czaj silny, do podżywiania organizmu i do 
j n  wzmacniania korstytucyi limfatycznych, a  
2 ?  słabych lub osłabionych, 
iw  N.B. — Jod nieczystego lub zepsutego 9  
@  żelaza, jest lekarstwem niepewnem, ro z- 9 

drzażniającem. Jako dowód czystości i §

•  autentyczności prawdziwych F iy u  ek ga  
B lancarda, żądać należy, naszą pieczęć na jj* 

©  srebrze i podpis nasz ni- ' s  9
9  niniejszy położony u spo - ̂
0  du zielonej etykiety. . Ę

®  Aptekarz  w P aryżu, ro k  B o n a p a rte . 40 J  9  WYSTRZKOAC SIĘ PALS/.KRSTW, 11
9 ® # ® 3 @ 9 9 9 t i M » 9 9 9 9 9 ® «

2 23 o

Jacek Łndwiński
Z E G A R M I S T R Z

ul. Karmelicka 17, I p. 21 o755

T  . B I T  f i y . l *  języka niemieckiego i 
■ “ " ■ ■ “ w  “  I *  franouskiego u d z i e l a
754130  M a r y  a  D u m a i r e  

w Krakowie, ul. św. Jana 26, li. p.

Słabość męską
skutki szczegółu, tajnych grzechów mło­
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, 
poucza jedynie w licznych wydaniach 
138 rozpowszechniona książka. 22 36

Dpa Retau’a

Ochrona własna
cena wydania polskiego 1 złr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień, a za użyciem knracyi w tej 
książce zaleconej odzyskało zupełną swą 
siłę męską. Za nadesłaniem należytości, 
otrzyma się książkę w kopecie f r anc o  
przez V e r la g a -M a g a z lii  R . F . B le r e y  
W L ip sk u , Neumarkt 15.

W  K r a k o w ie  ma na składzie księ­
garnia J . H . H im m c lb la n a .

Przetw ory Fuohsol W . P A R I S A  
w  W iedniu VII. —

M a n a  emalia do podłóg,
Bursztynowa 

glazura do podłóg,
Momentowa glazura 

do podłóg,
Marxa emalia biała 

i kolorowa 998 „ 18
dająca barwę i połysk za jednem pociągnięciem,
z fabryki lakierów LUDWIKA MARXA 
w Wiedniu, w Moguncyi i Petersburgu.
Prędko schnące, trwałe zapuszczenie, którego 
dokonać może każdy, dobre na podłogi, sprzęty 
kuchenne i na przedmioty domowego gospodar­
stwa każdego rodzaju z drzewa, blachy, lnb 
żelaza. Wyborne, myć się dające pociągnięcie 

ścian w płókarniach i kuchniach.
Składy mają w Krakowie: Fr. Lenert, 

Reim i Sp., R. Drobner.

Jedyne niezawodne środki do zu­
pełnego wytępienia

szczurów, myszy do- 
- - - mowych i polnych,
jakoteż robactwa wszelkiego ro­
dzaju. Nie zawierają trucizny. 
Liczne uznania. Główny skład 
w Krakowie, Reim i Ska, skład 
materyałów pod „czarnym psem“. 
tudzież apteka pod „złotym orłem" 
i droguerya pod „lwem", Stra- 
1078 5 8 dom 7.

W i p d p ń  HOTEL STEFANIE
i66 I I . ,  T a b o r s t r a s e e  1 2  7 19

. . . . . . . .  . . w śródmieściu, 5 min. od Stephansplatz, 2 min.
od dworea kolei miejskiej, omnibus i tramwaj we wszystkich kierunkach i do wszystkich dworców 
kolejowych wprost od hotelu. Świeżo i modnie urządzony. Światło elektryczne w całym budynku. 
Łazienki i wodociągi z gorącą wodą. Wszelki komfort. Ceny pokoi: na I. i ‘80 złr., na II. piętrze 
160  złr., na III. piętrze 140 złr. wraz z obsługą i światłem. Ceny zniżono dla nodróżuiacvohobsługą i światłem. Ceny zniżone dla podróżuiacyoh

Ńfliema,W p^mnsu^rMtawacyjMgo! KAROL WITZMANN, WŁAŚCICIEL.

11112156



Niedziela 5 Czerwca 1904. N O W A  R E F  O R M A. Nr. 127,

T y lk o  T y lk o

z ł : : k » *  S K * 9 0
kosztuje ta wyborna 1196 3 11

podwójna lornetka połowa
i  p ię k n e m  e t u i !

z pięknem e t u i !
MGt tylko 7Ir. 2*90! I W  •

do polowania, podróży i teatru , dająca się 
ustawić dla każdego oka. Obleczona czarną 
skórką i niklowemi obrączkami ozdobiona. 
HRT Tvlko d' póki starczy zapas za z łr .  

2*90. T W  Jedynie wysyła za zaliczką
Henryk Kertesz,

Wiedeń, I., Fieischmarkt 18 -802.

Do 1000 K miesięcznie
(także jako dochodu bocznego) 
może mieć każdy w sposób łatwy, 
uczciwy i bez wy datków. Przesłać 
zaraz swój aires pod S. K. 326 do

Steinhausen et Cie
Karlsruhe (Baden) Amalienstrasse.

1526 6 25

Żądać tylko

S E L L E G O  i KAREGO

Jest to n a j le p s z y  śr o d e k  do  c z y ­
s z c z e n ia  każdego eleganckiego obuwia 
żółtego I czarnego. Szczególnie zaleca 
się na obuwie ze skóry Boxcalf, Oscaria, 

Chevreaux i na lakierki.
W i e d e ń ,  X I I / 1 .

A A A  prawie uowych rezerwoarów 
■5“  w  objętości 5 — 600 hektolitrów, 
całkowite urządzenie do cegielni, bro­
waru i dwa do tartaków parowych, ochro­
ny kotłów o średnicy 1—3 metrów a 
10 metrów długości, kotły parowe sy­
stemu Kornwałl, Dupuis, Bonillenr, ko­
tły z rurami i kotły z rurami do pło­
mienia, maszyny parowe o 8 do 150 HP., 
6 parowych motorów o 4 do 12 HP., 
pompy parowe Membran, Worthington 
i ceutryfugalnc, centryfugi, filtry, gale­
ryjki, kamienie młyńskie, młynki do ko­
ści, desintegratory, windy, p asy, całe 
urządzenia transmisyjna, 1000 metrów 
szyn do kolejek, 60 wózków posuwa­
nych i przechylanych, ogniska fabry­
czne i drabiny, przyrządy do parowa­
nia. 10 lokami, heblarnie, Shaping, ma­
szyny do wiercenia, maszynki do dziur­
kowania, 1500 wentyb i kurków, 500 
metrów rur z tarczami, rury mufowe, 
schody kręcone, wagi wagonowe, pomo­
stowe i decymalne, oraz i inne urzą­

dzenia ma tamo do sprzedania 
Ernestyna Kulka.
kupno i sprzedaż urządzeń maszynowych i fa­

brycznych 1566 6 6
Przerów (Preran) dworzec, Morawy.

P O M ? Y
wszelkiego rodzaju, do domo­
wych i publicznych celów, dla 
rolnictwa, budowli i przemysłu.

RURY i  WĘŻE
wszelkich rozmiarów. Pompy do 
studzien zwykłych i kolejowyoh.

W A G I
najnowszej ulepsz, konstrukcyi

dziesiętne, s e t n e  i pomostowe
z drzewa i żelaza, do handlu, 
przemysłu, fabryk, do rolnictwa 
i innych przemysłowych celów.

Towarzystwo Komandytowe 
dla wyrobu pomp i maszyn

t
Wiedeń 1. Schw araeitejstrasse Nr. 6b

Katalogi za darmo i opłatnie.
1057 10 26

Na sezon podróżny:
Flaszki podróżne. 

Kubki do podróży papierowe, 
gumowe i metalowe składane. 

Neccesery podróżne. 
Rzemyki do podróży. 

Poduszki do wydymania sa­
tynowe, pluszowe i skórzane. 
Wanny i miednice gumowe 
—  podróżne do składania. —

NA SEZON PODROZNY ULA P T. ARTYSTÓW  I AMATORÓW SZTOK PIĘKNYCH:
Sztalugi polne składane. — 
Sztalugi polne z siedzeniem. 
Sztalugi polne szki- we z pa­
sem d > założenia przez ra­
mię. — Parasole polne — 
Laski składane do przycze­
pienia jakiegokolwiek para­
sola, — Kapelusze białe dla 

malarzy.

Kasetki kompletne do ma­
lowań olejnych i akwarelo­
wych, Torby olejne i akwa­
relowe z różnych fabryk. 
Palety z drzewa i porcela­
nowe. Pendzle we wszystkich 
gatunkach. Werniksy i iDne 
środki do malowania. Aparaty 

do wypalania.

Płótna malarskie na miarę 
i na blejtramach naciągnięte. 
Bloki do szkicowania. Papie­
ry, Kartony i Deszczułki do 
malowania. Lustra czarne 
do odbijania pejsarzy. Wy­
roby z drzewa oliw. i jawor, 
do pomalowania, oraz inne 
przybory do malow. i rysów.

NA SEZON KĄPIELOWY:
Czapki i kapelusze do kąpieli.

Pantofelki do kąpieli. 
Aparaty, Taśmy, Rękawiczki 
i Gąbki do nacierania ciała 
„Szmell“ preparat do kąpieli.

WysM ze m M  sosnowych.

Rynek 37
polecają

Reim i Spółka, Kraków Linia A-B
polecają

Opal, Benzolinar, Soldatin, Feraxolin, Aphanizon, 
" Mydełka ..............

i inne środki do czyszczenia sukien z plam.
Lakiery do kapeluszy.

Lakiery, Kremy, Pasty do lakierowania bucików.

Perfumy — Mydła — Pudry — Wodę kolońską.
Przybory do golenia.

Środki kosmetyczne, Środki do czyszczenia 
i konserwowania zębów. Szczotki, Grzebienie, 
Lusterka i inne artykuły i przybory toaletowe.

Plasterki na nagniotki, Maisnera. — Wasmutha 
plaster dla turystów. 1135 9 o 

Lusera i Clavethyi Tynktura na nagniotki. 
Aparaty do filtrowania wody. — Aparaty 
i wszelkie przybory do robienia wody sodowej.

Do sprzedamy
z powodu wyjazdu koncesya i vinwen­

tarz do wyrobu napoju musującego. 
Wiadonn ść codziennie ran" od 8— 11 

w drogueryi przy ul. Karmelickiej 1. 15. 
1715 1 2

Jeżeli Pani kocha swoje 
dzuci i chce, ażeby zawsze

cieszyły się dobrem zdiowietu. to
musi Pani starać się o to, by zapobie­

gać ich chorobom, gdyż zwykle jest już zapóźno 
myśleć o tern dopiero wtedy, gdy już choroba chwyciła 

w swe szpony słaby ustrój dziecka, Tylko w ten sposób
wypełni Pani rzeczywiście swoje

obowiązki matki.
Od -10 lat znanym środkiem domowym, który powini n s ;ę znajdować w każdym pokoju 

dla dziioi, jest Brazaya wódka iranouska. Codzien ie nacierania dzieci wódką francuską Brazaya okazały 
się nadzwyczaj skutecznemi. Brazaya wódka francuska wzmacnia mięśnie i ciało, odświeża skórę i sprawia, że 
ciało jest silnem i odpornem. Żądać wyraźnie francuskiej wódki Brdzaya, gdyż tylko ta nazwa ręczy za pra­

wdziwość i skutek. Wszędzie do nabycia.

Towarzystwo
oszczędności i pożyczek

w Oświęcimie
podaje do wiadomości, że od dnia 1 sty­
cznia 1905 r. obniża stopę procentową od 
dawnych wkładek na oszczędność z 4^ na

1 | O

I4
(cztery i ćwierć) od sta rocznie, i że od 
tego samego terminu zniża również stopę 
procentową od pożyczek hipotecznych 
kwotę 5000 koron przewyższających na

Magazyn mebli 
i Zakład tapicersko - dekoracyjny

4

b V \ o  od sta. 1701

Dra FRYDERYKA ŁENGIEŁA s 23 o 

Balsam brzozo w y
Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­

dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako naj­
znakomitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, 
w takim razie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to jnż n a z a ju tr z  r a n o  o d p a d a j; p r a w ie  n ie ­
z n a c z n e  łup ież©  z e  s k ó r y , k tó r a  s t a je  s ię  p r z e z to  l ś n ią ­
c o  b ia łą  i  d e lik a tn ą .

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny pow­
stałe z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość,
delikatność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy

wątrobi&ne blizny, czerwoność nosa, stłuszczenie i wszelkie inne nieczystości cery. Cena 
słoika z opisem ożycia 1 złr. 50 ct. D ra  L e n g le ia  m y d ło  b e n z o e s o w e , nałagodniej- 
Bze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera; 
w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Golichowskiego nast. Mahl apt. 
Schmiedt & Fontin, droguerya; w Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie
a M. Adlera, J. Niesołowskiego; w Bielsku a Alfr. Blumenthala i w drogueryi A. Haas;

Oćt poku 1868 w użyciu.

Bergera lecznicze M T D & O  S M 0 S O W C O W B
przez wybitnych lekarzy polecane, jest używane w bardzo wielu państwach Europy ze świe­

tnym skutkiem przeciw
wyrzutom skórnym wszelkieg-o rodzaju

w szczególności przeciw powtarzającym się i pasorzytniczym wyrzutom, przeciw liszajom, 
jakoteż przeciw siności nosa, wzdymkom z odmrożenia, potowi nóg, łupieżowi brody i głowy. 
Bergera mydło smołowcowe zawiera WU  smołowca drzewnego i wyróżnia się znacznie od 
wszelkich innych mydeł smołowcowych. — W uporczywych cierpieniach skórnych używa się

także bardzo skutecznego
Bergera leczniczego mydła smołowcowo-siarozanego.

łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich nieczystości cery, przeciw wy- 
n skórnym i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia i do kąpieli 

służy do codziennego użytku

Bergera glicerynowe mydło smołowcowe
zawierające 35°/o gliceryny i pięknie pachnące.

Cena kawałka każdego gatunku 70 hal. wraz z broszurką. Żądać w aptekach 
i w handlach tego rodzaju wyraźnie Bergera mydeł smołowcowych i baczyć 
na odbity tn znak ochronny i obok znajdujący się 
podpis firmowy G. Heli et Co. na każdej etykiecie.

Jako
rzutom

| Odznaczenie honorowym medalem w Wiedniu 1883 
I i złotym medalem powszechnej wystawy w Pa 

ryżu 1900.
Dla osób, które woni smołowca nie znoszą lub nie lubią, wyrabiamy z bezbarwnego 

oczyszczonego smołowca mydła wuthrasolowe, które puszczamy w handel pod nazwą Helia 
mydła anthrasolowe (białe mydła smołowcowe). Głównemi gatunkami są-, modło anthrasolowe 
5 i IO°/0- Mydło anthrasolowo - boraksowe, mydło anthrasolowo -siarczane, mydło anthrasolowe 

j z kwiatem siarkowym, mydło toaletowe anthrasolowo-glicerynowe. Mydła anthrasolowe okazały 
I się podług orzeczenia lekarzy nadzwyczaj dobremi przeciw wyrzutom skórnym i nieczystości 
j cery. — Cena kawałka 80 halerzy.

Dostać można w aptekach i handlach tego rodzaju. — Główny skład:
J G. HELL et C mp„ Wiedeń, I., Stepngasse 8.

Dostać można w KRAKOWIE w aptekach: Fr. K. Mikuckiego; M. Pronia; Wiktora Re­
dyka; Ludwika Rosenberga; Karola .Tahra; J. Macudzińskiego; K. Wiszniewskiego; H. Bar- 
tmańskiego i Spółki; Z. Marcoiu. — W składach aptecznych: Fr. Zopotha i Spółki;

A. Pachnckiego; Arnolda Reifera; jakoteż w każdej aptece w Galicyi. 817 11 30

pod firmą

STANISŁAW STACHOWSKi
w Krakowie, przy ul. S ław kow skiej Ł. 1,

poleca swój obficie zaopatrzony Magazyn w meble stylowe i fantazyjne do 
saloDów. sypialń i pokoi jadalnych, portyery, firanki, dywany, łóżka żelazne, 
materace, wkłady do łóżek, kołdry, pledy do podróży, poduszki, makaty

francuskie, story do- okien i wszelkie iune przybory dekoracyjne. 
Podejiiiuje się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwintniejszych do 
zupełnie skromnych utnebiowań. jakoteż przerabiania i pokrywania mebli, 
materaców, zakładania firanek, dywanów, tapetowania, jakoteż wszelkich

innych dekoracyi. 1246 8 10

Najlepsze powleczenie podłogi!

Najwydatniejsze! Najtrwalsze ! '
Przeto w użyciu najtańsze.

S k ład  w Krakowie: Reim i Ska, Rynek główny, w Chrzanowie: 
M. Wasserberger, w N. Sączu: L. Lichtmann. 1068 10 10

Panienka
potrzebna do ekspedycyi w magazynie 
Maison de Blanc, Kraków Rynek 6. 1716

Poszukuje się celem kupna
Majątków ziemskich w cenie od 20 do 
100 tysięcy złr., or,.z realności czyn­
szowych w Krakowie, Tarnowie, Rze­
szowie, Bochni, Wadowicach i Nowym 
Sączu. „Informator4*, Kraków, ul. Szpi­

talna 34. 1717 l 3

Zakopane.
Pensyonat „W arszaw ianka44 Maryi 
Danieiakowej przy ulicy Jagiellońskiej, 
otwarty od 1 czerwca do 1 paździer­
nika. — Pomieszkanie z całodzieunem 
utrzymaniem, usługą, światłem, pościelą 
i bielizną od 3  do 5 złr. od osoby. — 
Kuchnia doskonała. Wodociągi. W łasny 

park. Czytelnia. 1600 5 15

111 •5 JL8. V  A****-' -- ~  ./saw s; \ n  'iriiwiiriwMiiir 
1539 3 25 Główny skład: J . W e n tz e l ,  kupiec w  K r a k o w ie .

Najskuteczniejsze lecznicze źródło 
lityonowe.

Nadzwyczaj ‘ pomyślne s k u t k i  le c z e ­
n ia  w reumatyzmie, gośćcu, w cierpie­
niach moczowych, nerkowych, cukrzycy 

i pęcherza.
Ulabiona woda stołowa.

OsoMiwości z c k m c z . lab oratoryn  t a e t j k ó i
Di?a Roberta FISCHERA

doktora chemii i kosmetyka,
Wiedeń, I., Habsburgergasse 4.

Włosy na twarzy, rękach, ramionach itd.
tępi się drogą chemiczną za pomocą środka Epilatoire. Sposób jest 
prosty, nie sprawiający bólu, skutek powolny, ale niezawodny. 
Epilatoire niszczy bowiem po dłoższem używaniu korzonki wło­
sów zupełnie i przeszkadza ponownemu porostowi niezawodnie.
Ceny osobliwości:

złr.
Środek tępiący włosy (Epilatoire) do V

zupełnego wytępienia i przeszko­
dzenia ponownemu porostowi —
mały f l a k o n .......................... 5-—
wielki f la k o n .........................10*—

Pasta Teint do natychmiastowego t
usunięcia włosów z twarzy, ramion Y
i  t. d., k a w a łe k ......................I*—

Krem przeciw piegom, słoik . . 2*—
Ozon, w wodzie uwięziony, flakon

(pół l i t r a ) ................................1-25 A

złr.
Woda blond (blondeur) flakon (pół

l i t r a ) .......................................... 3*—
Puder Email, puder na dzień, 3 od­

cienia, karton z różem . . . .  3*—
karton bez r ó ż u .........................2*____

Woda Venu8, f l a k o n ................2*—
Regenerator włosów flakon . . . 2 — 
Krem do miesienla twarzy, słoik . |-—
Środek przeciw czerwoności nosa,

k a r t o n .........................................2*____
Kosmetyczny piasek kwarcowy do

usunięcia trądzików. . . . . |-50

, Broszurki o ozonie i zastosowaniu poszczególnych osobliwości zadarmo i opłatnie. 
Świadectwa o nieszkodliwości wyrobów można przeglądać, jak również tysiące listów  
obejmujących podziękowania z całego świata. — Wyjaśnienia we wszelkich sprawach 

kosmetycznych za darmo, także listownie. 530 9 16

Restauracya „Riedhof*
Wiedeń, VIII., Wickenburggasse 15.

Największy pierwszorzędny zakład, wspaniały ogród z ozdobną werandą zwier­
ciadlaną i 4 wielkiemi salami szklanemi. — Piwnice słynn ■ z win krajowych 

i zagranicznych — Od dawna słynąca kuchnia.
rTan Henedikter, restau rator .

Przygotowuję do egzami u z rachun­
kowości ogólnej, państwowej i ku­

pieckiej Panie i Panów. Wszelkich in- 
formacyj udzielam bezpłatnie. W arunki 
przystępne. Wiadomość w Krajowym 
składzie płócien korczyńskich, ul. Flo­

ry ańska 26. 1640 7 10

W Rabce
d o  w y n a j ę c i a  na czerwiec 3 stsn- 
cye i kuchnia za 150 K. Wiadomość: 
Kamila Durzanka w Babce, dom p.

Świerzowej. 1708 2 2

Korzystne zajęcie.
Do podróży akwizycyjnych przyjmie 

Towarzystwo ubezpieczeń życiowych i 
posagowych, wymownych i pilnych 
m ężczyzn. — Przyznaje się stałe  
pauszale za podróże, płatue z gó­
ry i bezzwłocznie płatną prowizyę za 
wykonane ubezpieczenia.

Zgłoszenia z podaniem wieku i do­
tychczasowego zatrudnienia pod napi­
sem „Korzystne zajęcie44, Lwów, poste 
restante. 1689 2 3

Jedyny wyrób krajowy!

Otrąbki migdałowe
z zapachem fiołkowym
do mycia rąk i twarzy

Wyrób lepszy i tańszy od zagranicznych.
Wyrób i skład w Drogueryi pod „Lwem44 
pod firmą J. W iśniew ski, Kraków, 

Stradom 7. i$38 4 o

F. LORD, Kraków, Floryańska 55.

1476 4 10

następuj ących fabryk :
1) „W affenrad44 austr. fabryka broni

w Steyer;
2 ) „S tyria44 Job. Puch i Ska w Gracu;
3) „Diirkopp44 fabr. row. w Graco;
4) „Prem ier - H elical44 fabr. rowerów 

Hillman H erbert Cooper-Coveutry;
5) „Regent-4 fabr. row. Wiedeń;
6) „Oleyeland*4 orygin. ameryk. rowery 

Hartford. 1574 5 o
Rowery motorowe Laurin Klement i inne.

Dziś i codziennie

W TEATRZE  UNIWERSALNYM
na placu Groble odbywają się przedstawienia

ożywionych, kolosalnych reprodukcyj 
najnowszych wypadków świata

Między innemi dokładne zdjęcia z terenu to­
czącej się 1684 1 2

rosyjsko-japońskiej wojny.
Początek o godz. 8, koniec koło 9'/, wieczór. 

W niedziela i święta po 2 przedstawienia: o g. 
4 popoł. i 8 wieczór. Świeży program oo 4 dni.

Ktolnbi
delikatną, czystą twarz bez piegów,
pulcbną, giętką skórę i rumianą cerę?
Niech się myje co dzień znanem le- 

czniczem 1331 6 40

L ilio w e !  mydłem E e r p a m a
ze znakiem ochron.: Dwaj górnicy,

wyrobu
BERG M ANNA i SPÓŁ.

w Dreźnie-Djeczynie n. Ł.
Po 80 h za kawałek mają na składzie:
Apt. W. Redyk w Krakowie
„ M. Proń „
„ K. Jahr
„ F. Gralewski „
,  K. Wiszniewski „

Bartmański iSp. „
L. Rosenberg „

Drog. J. Hanak, drogner. „
„ Anast. Froncz „
„ F. Zopoth i Sp. „
„ J. Wiśniewski i Ska „
r J. Klemensiewicz „
„ Arnold Reifer „
„ J. Reim i Spółka „
„ Roman Drób ner „
„ 8t. Rożnowski; „
„ Stanisł. Pawłowski w Bochni 
„ Jan Michnik; r

Apt. R. Jakubowski w  N. Sączu 
„ L. Georgeon „

Drog. T. Kwieciński „
„ Klausner „

Apt. A. Karpiński, w Rzeszowie 
„ J. Kołodziejowski „
„ Paulina Brunner „

Lazar Friedenberg w Podgórzu.
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Podziękowanie. Zakopano.
Wszystkim, którzy w bolesnej stra­

cie iyna i brata naszego ś. p. Tadeu­
sz?, Szkockiego okazali nam swe współ­
czucie i raczyli wziąć udział w pogrze­
bie, w szczególności Przew. Duchowień- 
stu, WPp. Profesorom i Kolegom Zmar­
łego przesyłamy tą drogą serdeczne 
„Bóg zapłać".

1711 R odzina.

Chłopiec
zam iejscow y wieku lat 14 zostanie 
przyjąty do praktyki handlowej do ma­
gazynu przyborów do szycia, haftu i to­

warów modnych damskich
£ . Smidowioza, Kraków,

Linia A-B. 1712 1 4

Uzdolniona prasowaczka
ze skromnemi wymaganiami poszukuje zajęcia 
w chrześcijańskim prywatnym domu lnb też 
na wsi we dworze. Kraków, nl. Dominikańska 

Nr. 1. II. p. u p. Wiśniewskiej. 1714

60.000 koron
w całości lnb w części do wypożyczenia na 
dragą hipotekę realnsści w Krakowie. Wiado­
mość między godz. 4 —5 po poł. w kancelaryi 
adwokackiej Dra E d m u n d a  Re i n e r a ,  ulica 

Grodika 33. 1709 1 2

W illa , składająca się z 11 pokoi, 2 ku­
chni, szopy, stajni. 2 piwnic etc. w bar- 

i dzo pięknem położeniu przy ul. Chału- 
| bińskiego, jest pod przystępnymi wa­
runkami do wynajęcia lub do sprzeda- 

I nia. Bliższa wiadomość n p. Maryi Herz 
w Nowym Targu. 1710 1 3

na wynalazki, 
w y j  e d n y  wa  
we wszystkich 

państwach

Inżynier St. Dzbański
1704 przysięgły rzecznik patentowy 1 96 

W ie d e ń , V II., L in d e n g a s s e  '£.
(w pobliżn c. k. urzędu patentowego).

Snbjekt
rutynowany, biegły w expedycyi z dzia­
łu przyborów do szycia i haftu, zosta­

nie zaakceptowany do magazynu
E. Smidowicza, Kraków,

Linia A-B. 1713 i  3

J e d y n y  w y r ó b  k r a j o w y !

Kalodermin
beztłuszczowy środek, schnący natych­
miast po użyciu, do pielęgnowania skóry, 
rąk i twarzy przy spierzchnięcia i po­
pękaniu naskórka. — Wygładza skórę 

i czyni ją białą.
Skład i wyrób w Drogueryi pod „Lwem“ 
pod firmą „J. Wiśniewski", Kraków, 

Stradom 7. 1637 3 o

to już raz był w Zaw oi, wie 
bardzo dobrze, czem jest Z a ­
w oja pod względem piękności 
natury, świeżego powietrza, ką­

pieli rzecznej i wycieczek w góry. Bez- 
wątpienia przewyższa Z aw oja już sa­
ma przez się wszystkie inne miejsca 
letniego popytu. Oprócz tego podpisany 
postarał się w tym roku, by na każdy 
sposób pobyt w Zaw oi jeszcze bar­
dziej uprzyjemnić. Ulepszona restau- 
racya, nowe wozy, kręgielnia, nowe 

mieszkania i t. d.
W ięc do Zaw oi, do Zaw oi na  

lato  !
O mieszkania należy zgłaszać się do 

podpisanego.
1631 2 15 8 . B r u l l .

Leśniczy
do zarządu lasu 500 mórg obszaru 

znajdzie zaraz miejsce. 
Zgłoszenia listowne z podaniem kwa- 

lifikacyi i dotychczasowej praktyki 
(gdzie i przez jaki czas) przyjmuje Ad- 
ministracya „Nowej Reformy" pod adre­
sem: L eśniczy  S. D. 1591 4 10

KURS PRYWATNY
dla nauki

r a c M o w o ś c i  państwowej i hnchalteryi
przy Placu Matejki'L. 9, ll-gie piętro

prowadzę nadal z pożytkiem dla życzą­
cych sobie nabyć fachowych wiadomości 
w dziale nmiejętności rahnnkowej i zło­
żyć egzamin rach państwowy, bądź je­
dynie egzamin z buchalteryi, bądi jeden 
i  drugi. Dla zamiejscowych odrębny sy­

stem nauki z równym rezultatem. 
Dla Pań osobne godziny. Warunki bar­

dzo przystępne.
W .  G r z y b e k

1390 9 0 c. k. urzęd. rachnnk.

Przeciw otyłości

taL

N A J L E P S Z E  H Y G IE N 1C Z N E

Towary  Gumowe
do celów sanitarnych

polecają 23 22 0

Reim i Spółka.
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B,
Cenniki darmo. — Wysyłka dyskretnie.

Dla P T. Kupców i Restauratorów miejsc
poleca po cenach konkurencyjnych
(jak firmy hurtowne wiedeńskie i zagraniczne)

JSL - H A W E Ł K A
ces. i król. Dostawca Dworu w K r a k o w ie :

Porter an g ie lsk i wystały;
K awior carski w puszkach, oraz beczkowy, wprost z Astrachanu 

importowany;
P asztety  w małych puszkach porcyowych z Zajęcy, Bażantów, Kuropatw 

i Gęsich wątróbek (dla P. T. Turystów bardzo polecenia godne); 
S e r y : „Emmenthaler“, „Roquefort“, tylko pierwszorzędnej marki; 

W ina szam pańskie, oraz w szelk ie  D elikatesy.
Za jakość zupełna gwarancya!

Adr. tel. l i a n e ł k a ,  K ra k ó w . 1670 i 18

Zakład wodoleczniczy Najwięk. skład Singera maszyn io szycia i haftu 
Ora Chramca ‘ ~ ---------------------

W ZAKOPANEM
otwarty caty rok.

Centralne ogrzanie. Kanalizacya. Wo­
dociąg. Światło elektryczne. Nowo urzą­
dzone łazienki. — Od 8 koron dziennie 
z całem utrzymaniem. -  Prospekta na 

żądanie. 443 19 o

K to  chce
mi«ć ptwną I ruchomą lokacyę kapitału na 5°/«,
zechce zasiągnąc informacyi w Spółce kredy­
towej członków Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń w Krakowie, Basztowa 9. 1695 1 3

l / o w f w  istotnie wybornej 5 kg. opłaconej 
l \ a W y  i oclonej ia  zaliczką.

I Mexico exquis.........................kilo złr. 177
Perłowej Kuba szlachetnej . „ „ 170

Jawa b. d. niebieskiej . . . „ „ T50
Salvador b. dobrej . . . . „ „ 1‘80
Campinas najlepszej....................... ,, 125

Cennik za darmo. Wprost przez Colonial Import 
Compagnle, Flume 133 20. 1699 1 6W  kom is. Z a k ła d zie
S P R Z E D A Ż Y  i K U P N A

H  T e l e s z n i c k i e j
przy ul. Szewskiej Nr. 10, I. piętro,

są tanio do nabycia: Garnitury mebli salon, 
w stylu „baroc“, „renesans", „secesja" i t. p. 
Kilka sypialni i jadalni stylowych, Sekretarki, 
Zegary (antyki), Świecznik piękny wenecki, 
Szachy z kości słon. artystycznie rzeźb., Obra­
zy stare i 2 Juliusza Kossaka, Kaseta srebra 
nowego na 12 osób stołow., deser, i kawow., 
Lustra (antyk), Kandelabry srebrne i z bronzn 
antyk i nowoczesne, kilkanaście przedmiotów 
mah., 2 Fortepiany dobre, Biura, Salonki i t. p., 
Salon kompletnie urządzony mahoniowy kryty 
adamaszkiem w stylu „Empir", 2 Szafy mah. 
ładne. Garderoba męska i damska. 777 27 0 
Zakład przyjmuje powyższe przedmioty w komis.

□ 'JE.Schimalasztabowego i Ftaybaoynny

fchofę
ryciekz usząszurnwuszach 

].i przylepiony sTucti.nawet w 
jl wypadkach zadawnienia.

Do nabycia po2zt. za Fls- 
szsp wra2zespósotiem ukycta jedynie w aphece 

Z y g m u n ta  B u o k e r a  
w e  L w o w ie .

X>
0005

ROBES et CONFECTION 
L. Riizinger et Go

R. PAWŁOWSKIEGO, dawniej

IWANICKIEGO
w  K r a k o w ie ,  R y n e k  g łó w n y  18,

poleca ulepszone Singera maszyny do szycia i haftu 
najnowszej konstrukcyi, odznaczające gię zupełnie 
cichym i lekkim chodem, dokładnem wyKończeniem 

i nadzwyczajną trwałością.
Nauki haftów, robót ażurowych, aplikacyjnych itd. oraz 
wszelkiego szycia maszynowego udziela się bezpłatnie.
Ceny możliwie niskie, mianowicie: Maszyny ręczne 
kosztują od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr.

Gotówką 10% taniej. 16 23 o
Cenniki rozsyła się za darmo i opłatnie.

ŻĄDAĆ

we własnym interesie prawdziwej

Kathreinera
Kneippowskiej kawy słodowej

tylko w pakietach ze znakiem ochron­
nym proboszcza Kneippa i z nazwi­
skiem Kathreiner, a unikać starannie 
wszelkich i n n y c h  naśladownictw.

396 2 5

Fabryka chem. techn.
1 pharmc. w Manncheim.

Usuwa tłustość, w zm acnia ciało,
zdrowiu nieszkodliwa, używa się jako 

— zwykły napój bez dyety. —
Za swą skuteczność otrzymała tysiące 
uznau i podziękowań. Paczka (125 gr.)

2 kor., pocztą 4 paczki fracko.
Do nabycia we wszystkich Aptekach 
i Drogueryach. Gdzie niema, proszę 

zamawiać w p r o s t  od firmy

m i : Ś ~

Wiedeń, I., Kolmarkt 8 .
1475 W  pobliżu c. i k. Hofburgu. 5 6

ZAKŁAD

pod zarządem

Józefa Kuleszy
W KRAKA- ■ m m  cmentarza,

Pierwsza c. k. austr.-w ęg. wył. uprzyw. fabryka trwałych 
farb fasadowych

KAROLA KRONSTEINERA
w Wiedniu, Landstrasse, Hauptstrasse 120.

Od dziesiątek lat dostawca prawie wszystkich c. k domen, wojskowych i cy­
wilnych urzędów budownictwa, kolei i t. d. — Na wszystkich obesłanych 

wystawach odznaczona pierwszemi nagrodami.

Kronsteinera nowa emaliowa
ASADOWA FARBJ

(prawnie ochroniona).
Farba proszkowa w 50 odcieniach, do rozrabiania wodą, myć się dająca, nie 
ulegająca wpływom powietrza ani ognia, twarda jak emalia, a jednak porowata, 

tylko j e d n o  powleczenie. — Lepsza od farby olejnej.
Najtańsza farba do powlekania wnętrza, fasad, szczególnie szkół, szpitali, ko­

ściołów, koszar i t. d. i przedmiotów wszelkiego rodzaju.
Koszt na meti> kwadratowy 2% centa!

Wynik zadziwiający! 795 7 15
Trwała farba fasadowa, w wapnie rozpuszczalna, w 45 numerach, 

równająca się powleczeniu olejnemu, od 1 2  c t .  za kilo. 
Zażądać próbki za darmo, książki ze wzorami, prospektu i t. d. 

Główny skład w  K rakow ie: Reim i Spółka.

( ^ 0 0 0 0 0 0 ® ® ® ® ® ® ^ )  
ZAWIADOMIENIE.

.  PIOTR SZUFA ^
K y  ma zaszczyt powiadomić Sz. PP. Odbiorców, że w celu 9 1 1  

dogodności powiększył i przeniósł swą pracownię

|  WYROBU OBUWIAi
z dniem 15 maja 1904 r., z ulicy Nad Rudawą 1. 7, 
n a  u licę  S zew sk ą  1. 4  w K r a k o w ie .

Mając dłuższą praktykę i wyższe wykształcenie w swym 
zawodzie, jestem w stanie zadowolić wszelkie wymagania.
Dziękując za łaskawe względy Szanownej P. T. Klienteli, 

polecam się nadal i pozostaję pełen poważania
JPŁotr S z u fa

1541 5 6 Kraków, ul. Szewska I. 4, parter.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 )

Do zakupna 
na spłaty miesięczne
polecam grupę losów:

C ią g n ien iu  r o c z n e :  G łó w n a  w y g ra n a :
7s> 77> 7«> 1/s» 7io> V12 los turecki 3 razy po 600.000 fr., 3 razy po 300.000 fr. 
%, y5, Vg, Vn włoski los czerw, krzyża 2 razy po 35.000 lir., 2 razy po 20.000 lir.

77, % węgierski los czerw, krzyża 30.000 K, 20.000 K.

Spłata na 32% raty miesięcznej po 8 K.
Natychmiastowe niepodzielne prawo gry po złożeniu 1 raty  wprost 
u mnie. Pierwszą ratę należy przesłać przekazem wprost do mnie; 
zapłata dalszych ra t może nastąpić bez kosztów przez c. k. pocztową

kasę oszczędności.

E D W A R D  U R B A N
Dom bankowy, Berno (Morawskie), W ielki Plac 23—25

(dom  własny).
Rzetelnych pośredników potrzebuje wszędzie. Ceny umiarkowane i dobra

prowizya. i 62o i 10

podejmuje Ą znania pom ników  
i grobow oó^ według własnych lub 

„ dostarczonych rysunków, tak w rniej-
scu. jak na prowincyi.

Posiada wielki wybór gotowych po- 
mników z piaskowca, marmuru labra­
doru szwedzkiego i śląskiego granitu. 

893 9 0

99 Fortuna
Kraków, Sukiennice 23.

1448 7 10

' • w"'

m ą i
U

St. LOUIS 1904
P rogram y:

B iuro  podróży „Conrier“ 
NAGEL & WORTHANN

Wiedeń, I., Operngasse 6. 1705 1 2

PiBrwszorzęflne a w y M s l s  o liw ie  n isk ie  firmy
HATHAWAY, SOULE A HARRINGTON

Manufacturers of Boots & Schoes

Boston KJ. S. A.
poleca w wielkim wyborze wyłączny skład

F I L I P A  E IL E G O
W  KRAKOWIE, RYNEK 14. 1232 18 0

działa znakomicie jako nieprześcigniony „ niszczyeiel robactwa. 
Kupować atoli „tylko we flaszkach^ 

wszędzie tam, gdzie są wywieszone plakaty Zacherlina. 1143 2 9

o o o o e e e e e e e e e e e e e e e e e o e e e e o ^

l i io r s t w o  przewoził
i transportu mebli

Józef J. LeinkaufSpedycye
wszelkiego

rodzaju.

KRAKÓW, nl. św. Gertrudy 4,
P O L E C A

nowe sprowadzane

WOZY MEBLOWE.
O G O G G G G G O G O G O G G G O G f

29 16 52

Z D rakam i Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drukarni L. K. Górski.


